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Zbyszek Cybulski nie zastqpi słońca...?

Na wybrzeżu
w s w e tra c h  I  p ła s zc za c h  

p rze c iw d e s zc zo w yc h

w
mamtco
GNIAZDA

S T A T K I N A  W EJŚ C IU :
S/S „P STR O W SKI”  — ze 

Szw ecji pod balastem .
S/S „M A L B O R K ”  — z D an ii 

pod balastem.
M /S  „P R O S N Ą ”  — z N orw e­

g i i  z d robn icą .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :
M  S „S Y R E N K A " — do F in ­

la n d ii z d robn icą .
S/S „K IE L C E ”  — do D a n ii z 

w ęg lem .
S/S „P STR O W SKI”  — do Da­

n i i  z węglem . -
M /S „N O G A T ’! — do A n g li i  

z  ta rc icą .

K R O N IK A  PERSO N ALNA
S/ś „H u ta  B a ild o n ”  — zm u- 

s trow a ł I  m echan ik  J. W al­
czak — zam u stro w a l I  mecha­
n ik  J , P a ck ij

m /s  Szczawnica”  — zam u­
s trow a l I  o fice r J . K a bac ińsk l, 

m /s  „O d ra ”  — zm ustrow a l 
p. o. I  m echan ika  B . Lena r- 
czyk, zam ustrow al I  m echan ik 
B. M aliszew ski, 

s/s „P oznań I I ”  — zm ustro- 
w a ł k p t. st. G o nta rczyk, za- 

m us trow a ł kp t. Z . Koście lecki, 
s /s  „W ro c ła w ”  — zm ustró- 

w a ł I  o f ic e r  J. K ę ck i, zamu­
s tro w a l I  o f ic e r  K . Jastrzęb­
sk i,

s/s „S o ld e k ”  — zm ustrow a l 
I  m echan ik  K . G rabow ski, za­
m us trow a l I  m ech an ik  A . 
G o iny,

m /s „G op lan a ”  — zam uslro - 
w a l I  o fice r St. Chodoń.

W  PO RC IE : !T |''

W  C IĄ G U  o s ta tn ie j doby 
prze ła do w an o 29 tys . to n  to ­

w arów . Na nabrzeżu Czecho­
s łow a ck im  ła d u je  2 tys . to n  
d ro b n icy  do In d i i  m /s  „J a la -  
vee ra ”  ba nd ery  h in d u s k ie j. 
D ziś do p o rtu  w ch o d z i m /s 
„O r ie n te ”  —• ku b a ń czyk  — po 
d ro bn icę  tra n zy to w ą  d la  sw o­
je g o  k ra ju .  10 -tys ięczn lk  ban­
d e ry  N R D  — m /s  „H e in r ic h  
H e in e ”  — po częściow ym  za­
ła d u n ku  w  Rostocku zab iera  
z nabrzeża C zechosłowackiego 
p a r tię  tra n z y to w e j d ro b n ic y  
do H aw any.

EKSPORT
JAG ÓD I  GRZYBÓW

j.L A S ”  w yeksp o rto w a ł w  b r . 
drogą m orską 4 tys. to n  jagód 
i 800 ton  ku re k , s ta n o w iło  to  
łączn ie 2 m in  łub ian ek , k tó re  
przew ioz ło  u  s ta tkó w  w  50 re j­
sach.

N A  Ł O W IS K A C H :
W CZO R AJ ryb a cy  ¡.O dry”  ze 

Ś w inou jśc ia  zam e ld ow a li o w y  
kon an iu  m iesięcznego p lanu po 
łow ó w . O d ło w ili on i do 22 bm . 
oko ło  4 tys. to n  ry b . Ponadpla­
now e po łow y  pozw olą nadro­
b ić  n ie do bo ry  pow sta łe w  ub. 
m iesiącu.

J u tro  do Szczecina zaw in ie  
po dw um ies ięcznym  re js ie  m / t  
i.Bekas” .

Jestem gotowa startować w  Polsce 

choćby 20 razy...

PIERWSZA DAMA
polskiej lekkoatletyki

- S ta n is ła w a  
W a la s ie w icz

przybyto na 2 —miesięczny

pobyt w kraju
WARSZAWA PAP. W Warszawie przebywa 

sławna lekkoatletka okresu przedwojennego 
Stanisława Walasiewicz-Olson.

Przybyła ona z USA na zaproszenie polskich 
organizacji sportowych — PZLA, PKOl, klubu 
„Warszawianka”.

JAZZOWA
w e r s ja
„Błękitnego
anioła“

DWUKROTNIE FIL­
MOWANA powieść Hen 
ryka Manna „Profesor 
Unrat”  („Błękitny
anioł” ) przerabiana jest 
obecnie w Ameryce na 
komedię muzyczną, któ 
ra nosić będzie tytuł 
„Czerwona halka” . Mu­
zykę do sztuki, której 
akcja została przenie­
siona do Nowego Orle­
anu na przełomie stu­
lecia, pisze znany mu­
rzyński kompozytor jaz­
zowy Duke ELLING- 
TON.

Wystawa 
postępu 

technicznego
W KATOWICACH 

otwarta została Wo 
jewódzka Wystawa 
Postępu Techniczne­
go. Na zdjęciu: 
dział górnictwa — 
model nowoczesnej 
obudowy chodnika.

— foto Seko

W CZWARTEK wice­
przewodniczący GKKF
1 T Józef Rutkowski 
przyjął Stanisławę Wa- 
lasiewicz-Olson oraz jej 
uczennicę, znaną lekko- 
atletkę amerykańską 
Melody McArthy. Obec­
ni byli koledzy Walasie 
wiczówny z lat przed­
wojennych.

OMÓW IONO PROGRAM 
2-miesięc/.nego poby tu  Sta­
n is ła w y  W alasiew icz w k ra  
ju .  W  na jb liższą niedzie lę 
m a ona zam iar w ystąp ić 
podczas zaw odów  w Łodzi.
2 w rześnia W alasiew icz bę 
dz ie  s ta rtow ać w m ityn g u  
lekko a tle tycznym , k tó ry  od 
będzie się w  W arszawie. 
P obyt na obozie w  Spalę 
po trw a  3 tygodn ie . Potem 
razem  ze sw ą uczennicą, 
w y jed z ie  do W is ły  a następ 
n ie  przebyw ać będzie w 
O środku P rzygo tow ań O lim  
p ijs k ie h  w  W arszaw ie.

— CIESZĘ SIĘ, że znów 
jestem  na z iem i po lsk ie j — 
pow iedzia ła S tan is ław a Wa 
iasiew icz. K ie d y  podczas 
meczu Po lska — USA w  
Chicago ze tknę łam  się z 
po lską  d ru żyną  i  zobaczy­
łam  daw nych p rzy ja c ió ł, po 
s ta no w iła m  odw iedz ić  k ra j. 
Spfórt jes t m o ją  w ie lką  pa­
s ją  życ iow ą . Chociaż mam  
ju ż  5 k rz y ż y k  na ka rku , 
t re n u ję  system atyczn ie G ra 
zy  w  tyg od n iu , ta k  ja k  
wówczas k ie d y  b iła m  re­
k o rd y  św ia ta  i  zdobyw ałam  
m is trzo w sk ie  ty tu ły .  Je­
stem  go tow a sta rtow ać w  
Polsce choćby 20 razy. W y­
stępować będę z em blem a­
tem  swego dawnego k lub u  
„W a rsza w ia n k i” .

Dziś 6 stron

LATO
NA FLORYDZIE

W CYPRESS Gar- 
dens na Florydzie o- 
glądać można czę­
sto pokazy jazdy na 
nartach wodnych — 
bardzo popularnego 
tam sportu. 
____________ (CAF)

Za nienypeln’anie
obawiazbów
na plaży

Aresztowanie' 
ratownika

G D AŃ SK PAP. Na strze­
żonej p laży w  P u cku w 
b ro dz iku  d la  dzieci o głę­
bokości 60 cm  u to n ą ł 3-let 
n i A dam  G. W ypadek ten 
obciąża w  znacznej m ierze 
ra to w n ikó w  m ie jscow ej p la  
ży . Jak  się bo w iem  okaza­
ło  trag icznego d n ia  k ie ró w  
n ik  e k ip y  ra to w n ikó w , od­
chodząc na ob iad, po lec ił 
wzmożoną czujność swym  
pom ocn ikom  R lge low i ł  
P rzy jem skiem u. Podczas 
gdy P rzy je m sk i pozostał w 
budce ra to w n ikó w , Rigei 
op uśc ił sw ó j posterunek 
ko ło  pom ostu i  rów n ież 
udał się na  obiad. W tym  
w łaśn ie m om encie nastąp ił 
trag iczny  wypadek.

Rigei został aresztowany 
• a n ie w ype łn ian ie  obowiąz 
ków .

żegnamy lato
WARSZAWA PAP. Od kilku dni na ca­

łym wybrzeżu panuje niepogoda. Szare dni 
tylko od czasu do czasu rozjaśnia słońce. 
Na plaży w Świnoujściu pusto. W Między­
zdrojach na deptaku chodzi się w swetrach 
i płaszczach przeciwdeszczowych. Atrak­
cją dla wczasowiczów jest pobyt zespołu 
filmowego „Studio”, który nakręca nowy 
film pt. „Zbrodniarz i panna”.

Kompromitacja
policji

NA KONKURSIE 
ZRĘCZNOŚCI, zorgani­

zowanym przez Auto- 
mobil-Klub w Mona­
chium (NRF), ostatnie, 
81 miejsce zajął radio­
wóz monachijskiej po­
licji.

Po zamachu na de Gaulle ’a

Śledztwo
nie p o czyn iło

większych postępów
K o m en tarz  „C o m b a t”

PARYŻ PAP. Śledztwo w sprawie zama­
chu na prezydenta de Gaulle’a nie poczy­
niło większych postępów. Odnaleziono je-' 
dynie właściciela garażu, który wynajął 
zamachowcom ciężaró wkę.

DWOJE
DZIECI
z g in ę ło
w płomieniach

LUBLIN PAP. W cza 
sie pożaru, który wy­
buchł wczoraj wieczo­
rem w zabudowaniach 
Barbary Witamberskiej, 
mieszkanki wsi Bielno 
w ppw. Chełm, zginęło 
w płomieniach dwoje 
je j dzieci, pozostawio­
nych w szopie z sia­
nem. Dzieci: dziewczyn­
ka i chłopiec liczyły po 
trzy lata i  były' bliźnia 
kami. .

ZEZNAŁ ON, że wy­
pożyczającym był nie­
jaki Jean Murat zamie­
szkały w Górnej Sabau 
dii. Jak można było o- 
czekiwać, nazwisko i a- 
dres okazały się fałszy­
we. Ciekawsze było o- 
świadczenie właścicie­
la garażu, że ten sam 
klient wynajął już cię­
żarówkę na okres od 4 
do 9 sierpnia. Otóż w 
tym czasie prezydent 
de Gaulle przybył po­
dobnie jak 22 bm. do 
Paryża, aby przewodni­
czyć posiedzeniu Rady 
Ministrów.

PA R Y Ż  PA P. Jest cha­
rakte rys tyczne , że fra n cu ­
ska prasa bu rżua zy jn a  u- 
n ik a  w  w ido czny  sposób 
kom e n ta rzy  na tem a t dzia­
ła lności OAS we F ra n c ji 
i  n iebezpieczeństwa faszy-

(Dokończenie na str. 2)

ZBYSZEK CYBUL­
SKI oblegany jest przez 
kobiety, Ewa Krzyżew- 
ska przez „brzydszą po 
łowę” , -j

Na Wybrzeżu Gdań­
skim również chłodno. 
Mimo niesprzyjających 
warunków atmosferycz­
nych sezon w caBej peł­
ni. Brak słońca wczaso­
wicze wynagradzają so 
bie zwiedzaniem Trój 
miasta lub wycieczka 
m i wzdłuż wybrzeża, 
statkami „białej floty” . 
W Sopocie jak zwykle 
komplet. W Juracie za­
kończył się właśnie o- 
statni turnus wczasów 
zagranicznych dla związ 
kowców z ZSRR, CSRS, 
Węgier, Rumunii i Ęran 
cji.

POD GIEW O NTEM  też 
chłodno, d la tego m n ie j ro j 
no Jest na szlakach tu r y ­
s tycznych, p rzepe łn ione na 
tom last są k a w ia rn ie  1 licz 
ne loka le  roz ryw ko w e . Do­
da tkow ą a t ra k r je  Z akopa­
nego stanow i ek ip a  f ra n ­
cuskich f ilm o w có w  z re ży ­

serem Jean P au l Chanois* 
k tó ra  k rę c i na  H a li Gąsie­
n ico w e j, C hochłow ie ł  Czar 
n y m  D un a jcu  sceny do 
f i lm u  „M a n d r in ” .

W KRYNICY nadal 
tłoczno. Pensjonat „Pa­
tria”  przygotowuje się 
właśnie do przyjęcia 
100-osobowej grupy, 
dziennikarzy — uczest­
ników kongresu Mię­
dzynarodowej Federacji 
dziennikarzy i  pisarzy, 
turystycznych (FIJET). 
W Szczawnicy mimo 
chłodnej pogody nadal 
trudno o miejsca w pen 
sjonatach.

W „im ię  nauki“
mordowali

„The Death 
Doctors“
— KSIĄŻKA.
KTÓRA DEMASKUJE
HITLEROWSKICH
LEKARZY

W LONDYNIE uka­
zała się sensacyjna 
książka pióra dr M it- 
scherlicha pt. „The 
Death Doctors”  (Leka­
rze śmierci). W książ­
ce tej autor opowiada 
o niemieckim barba­
rzyństwie i okrucień­
stwie w latach drugiej 
wojny światowej, o sa­
dyzmie i  bestialskich 
eksperymentach doko­
nywanych w hitlerow­
skich obozach koncen­
tracyjnych na niewin­
nych i bezbronnych ko 
bietach i mężczyznach.: 
(Dokończenie na str. 4)

„Żelazny'
piechur

46-LETNI A rn o ld  Men 
sen w ę d ru je  z T rom so 
(Północna N orw eg ia) do 
Oslo. Na tras ie  1650 
km  p ro m y  będą je d y ­
nym  ś rodk iem  lokom o­
c ji,  z k tó rego skorzy­
sta — całą drogę za­
m ierza odbyć pieszo.

Na zd ję c iu : w id z im y  
„żelaznego”  p ie chu ra  na 
u licach N a rw iku .

Foto—CAF

KULISY 
OPERACJI X
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20 MINUTOWA
ROZMOWA
RUSK — DOBRYNIN

*  W A S ZYN G TO N  PAP. W 
czw arte k  w  godz inach w ie ­
czornych od b y ło  się 20 m in u -
ow e spo tkan ie  radz ieck iego 

am basadora w  W aszyngtonie, 
D ob ryn ina  z am e ryka ńsk im  
ek re tarzem  stanu, Ruskiem .
Po rozm ow ie  D o b ry n in  o- 

w iad czy ł, że om a w ia no  spra­
wę rozb ro je n ia  w  zw iązku  z 

b ra da m i k o n fe re n c ji genew- 
k ie j.  D yp lo m a ta  rad z ie ck i 

dodał, że ..p rak tyczn ie  nie 
y s ku to w a n o " s y tu a c ji w  Ber 
ln ie  zachodnim .
S p otkan ie  o d b y ło  się na pros 

bę am basadora ZSRR.

OŚWIADCZENIE 
OTTO WINZERA

*  BERLTN PAP. Ja ko  k r o k i 
służące p o lity c e  usun ięc ia  po-
óstałoSci d ru g ie j w o jn y  św ia  ‘ 
ow e j oce n ił w ice m in is te r > 
p ra w  zag ran iczn ych  N R D . se , 

k re ta rz  stanu O tto  W IN ZE R , ( 
ośw iadczeniu z łożonym  w 

zw arte k  w ieczó r przed k a - ' 
m eram i T V  N R D , z lik w id o w a  , 

le ra d z ie ck ie j ko m e n d a n tu ry  , 
B e rlin ie  i  po w o ła n ie  ko ­

m endanta m iasta  przez m in i-  ' 
t ra  o b ron y  N RD. 
K O M E N D A N T E M  M IA S T A  

m ia no w an y  został gene ra ł H el 
m u t POPPE, k tó re m u  podle- 

ać będą je d n o s tk i w o js k  po- 
ran iczn ych  w  B e rlin ie , do­

tychczas podległe M in is te r-  1 
tw u  S p raw  W e w n ę trz n y c h .. 
a k  rów n ie ż  Inne je d n o s tk i i , 
rządzen ia A r m ii  L u d o w e j 

NRD. Siedziba kom endan ta 
est B e r l in  — K a rlsh o rs t. <

VAN ALLEN
OTRZYMAŁ
NAGRODĘ
AKADEMII
ASTRONAUTYKI

*  P A R Y Ż  P A P . M ię dzyn a ro ­
dowa A kadem ia  A s tro n a u ty k i

P a ryżu  p rzyzn a ła  nagrodę 
a ro k  1962 znanem u uczone­

m u a m e ryka ńsk ie m u , d r  J. 
V a n  A lle n o w i. N agroda ta 
p rzyznaw ana je s t doroczn ie 
a w y b itn e  zas ług i w  dz iedz i­

n ie  a s tro n a u ty k i w  okresie 
o s ta tn ich  p ię c iu  la t .

Van A lle n , d z ie kan  w ydz ia ­
łu  f iz y k i  i  a s tro n a u ty k i ,,Iow a 
State U n iv e rs ity ”  k ie ro w a ł 
w ykon an iem  a p a ra tu ry  pom ia - 
ow e j do  p ie rw szych  am e ry ­

kań sk ich  po jazd ów  kosm icz­
nych . Jest on rów n ie ż  odfcryw  
cą is tn ie ją c y c h  w o k ó ł Z ie m i 
lasów p ro m ie n io w a n ia , zw a- 
ly c h  „P asa m i V a n  A lle n a ” . ^

SPOTKANIE ,
AMBASADORÓW 
CHRL I  USA i

*  W A R S ZA W A  PAP. 23 bm . , 
w  P a łacyku  M y ś le w ic k im  w 
W arszaw ie od b y ło  się ko le jn e  1 
spotkanie am basadorów  C h iń - i 
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j i  s ta  , 
nó w  Z jednoczonych AP . Roz­
m ow a t rw a ła  godz inę  i  50 m i-  ' 
au t.

FIGURA HITLERA 
USZKODZONA PRZEZ 
ZWIEDZAJĄCYCH

*  LO N D Y N  P A P . N a w ys ta ­
w ie  f ig u r  w oskow ych zo rg an i­
zowanej w  a n g ie lsk ie j m ie jsco  
w ości n a dm o rsk ie j, B la ckpo o l, 
znalazła się także podobizna 
H itle ra . O rga n iza to rzy  zmuszę 
n i b y l i  jed n a k  usunąć ją , 
gd yż  publiczność System atycz 
n ie  uszkadzała f ig u rę .

OPERACJA
PRZESZCZEPIENIA
NERKI

*  LO N D Y N  PA P. W  lo n d yń ­
sk im  szp ita lu  o d b y ły  się d w ie  
k o le jn e  operac je , k tó re  u ra to ­
w a ły  życ ie m łodem u le ka rzo ­
w i, I .  C la rko w i. S iedem  la t 
tem u s tra c ił on jedną nerkę, 
a obecn ie, w obec n a w ro tu  
cho rob y, k tó ra  zaa takow ała  < 
dru gą  ne rkę , leka rze  n ie  w ró -  i 
ż y li m u w ię ce j n iż  k l ik -  m ie - , 
s ięcy życia.

Jeden z p rz y ja c ió ł C la rka  ' 
O fia ro w ał w łasną ne rkę , aby , 
go u ra tow ać. Jak  się w y d a je  , 
operacja p o w iod ła  się. Stan 
obu pa c jen tów  szybko  się po­
praw ia .

PISTOLET...

*  N O W Y JO R K  P A P . Czte­
ro le tn i R ich a rd  B u llo c k  nrzez 
p rzyp ad ek z a s trze lił podczas 
zabaw y p is to le te m  o jca . sw o­

jego trz y le tn ie g o  b ra ta . Na­
s tępn ie . j * k  się okazało , ty m  
sam ym  p is to le te m  po s łu żv ł się 
jego o jc iec, k tó ry  s te rro ryzo ­
w a ł sprzedawcę k io sku  z tru n  
ka m i i  z rab ow a ł z kasy 280 
do i. . . . .

Na p o l ic ji  B u llo c k  tw ie rd z ił,  
że n ie  m ia ł p ie n ię dzy na  po­
grzeb synka.

KATASTROFA B-47

„  N O W Y JO R K PAP. Am e­
ry k a ń s k i bom bow iec od rzu to ­
w y  B-47 ro z b ił się na pó łnoc 
od Boise W stan ie  Id ah o. T fz y -  
osobowa załoga zginęła . Od 
p łonących szczątków  sam o lo tu  
zap a lił się las.

Polska i Jugosławia przed USA, NRF i Japonię

10 tys. ton szyn
wartości 8,5 min dolarów

dla Brazylii

Zaciąg jest dla odważ 
nych. Dla takich, co nie 
zawahają się spróbować 
swoich sił w szerokim 
święcie. Świat — jak 
wiadomo — twardą da­
je szkołę. Ale najlepiej 
uczy żyć. Tym, którzy 
zechcą posiąść sztukę 
życia świat daje liczne 
szanse. Wspomnijmy — 
nie sięgając do historii 
— o Płocku, Turoszo- 
wie, Tarnobrzegu... Bu­
dowy te są przede 
wszystkim szansą dla 
ludzi młodych, pocho­
dzących ze wsi i ma­
łych miasteczek. Ciężko 
pracując, ludzie ci zdo­
bywają zarazem zawód. 
Sposobią się do pełnie­
nia w przyszłości funk­
cji gospodarzy owych 
wielkich kombinatów. 
To właśnie jest ta szan­
sa. Dziś chcemy wska­
zać — pisze „Sztandar 
Młodych” — na jeszcze 
jedną taką możliwość, 
na jeszcze jedną „szko­
łę życia”. Na Ochotnicze

W ielki kontrakt
katowickiego „Centrozapu“

KATOWICE PAP. Jak informuje Centra 
la Handlu Zagranicznego „Centrozap” w 
Katowicach, Folska wygrała przetarg na 
dostawę do Brazylii ponad 60 tys. ton szyn 
i akcesoriów kolejowych. Ponadto przedsta 
wiciele „Centrozapu” zawarli dodatkowy 
kontrakt przewidując y dostawę dalszych 
10 tys. ton szyn w zamian za rudę brazy­
lijską dla naszego hut nictwa. Wartość łącz­
na dostaw wynosi 8,5 min dolarów, tj. 34 
min zł dew. Pierwsze partie szyn wysłane 
zostaną w IV  kwartale br.

3 tys. m il rejsu

Hufce
ZMW.

Pracy ZMS i

XVIII Plenum
CRZZ
— o b r a d u j e

w  Warszawie
WARSZAWA PAP. 

Dziś rano rozpoczęły się 
w  Warszawie pod prze­
wodnictwem Ignacego 
LOGI -  SOWIŃSKIEGO 
obrady X V III Plenum 
CRZZ, które poświęco­
ne jest przygotowaniom 
do V Kongresu Związ­
ków Zawodowych. Ple 
num przedyskutuje pro 
jekt sprawozdania 
CRZZ z działalności 
Związków Zawodowych 
i Centralnej Rady w  o- 
kresie między IV  a V 
Kongresem.

De Gaulle
(Dokończenie ze str. 1)

stowsklego, k tó re  u ja w n ia  
się od k i lk u  tyg o d n i nie 
ty lk o  w  te j os ta tn ie j zbrod­
nicze j a k c ji. P ra w ie  w szy­
s tk ie  d z ie n n ik i zamieszcza­
ją  obszerne op isy  zamachu, 
a le  u n ik a ją  uw ag kom en­
ta rzo w ych . W y ją te k  stano­
w i „C O M B A T ” , k tó ry  m .in . 
pisze:

5,S y tua c ja  Jest poważna, 
poniew aż tru d n o  sobie w y  
obraz ić , aby OAS p rze rw a­
ła  swą dzia ła lność. Je j pod 
s taw ow ym  celem  w yda je  
się te raz zabójstw o gene­
ra ła  de G au lle ’a. Zam ach 
ten  w y w o ła ł oczyw iście 
oburzenie, ale ła tw ość, z 
ja k ą  go dokonano w  k ilk a  
m in u t po  sesji gab ine tu , na 
k tó re j om aw iano ś rod k i 
w a lk i z bandytyzm em  rzu­
ca św ia tło  na bezsilność i  
lekko m yśln ość w ładz. M in i­
s te r spra w  w ew nętrznych 
F re y  m oże te ra z  ug ryz ie  
się w  ję z y k  po ty m , Jak 
w czo ra j zapew nia ł, że „n ie  
na leży przesadzać znacze­
n ia  ba nd ytyzm u w e F ran­
c ji» .

„KORAL“
holuje
przez Atlantyk
tankowiec USA

G D A N S K  PA P. W yrazem  
uznan ia  d la  naszego ra to w  
n ic tw a  okrę tow ego są no ­
wo zlecenia na da lekom or 
sk ie  ho low an ia . Z  h iszpań­
skiego p o rtu  B ilb a o  w y p ly  
nę la n iecodzienna „ k a ra ­
w ana m orska”  — am erykań 
sk i ta nko w ie c  „S P IT F IR E ”  

nośności 25 tys. to n  w  
yście h o lo w n ika  PRO 

„K O R A L ” , ,

H  O lo w r iik iw » a . - .  ,tfo w &d» 
tw em  ka p ita n a  STR U GA
ubezpieczać będzie w  

ie trudnego , liczącego b l i ­
sko 3 tys . m il  m orsk ich  
re jsu  przez A t la n ty k  sta­
te k  am e ryka ńsk i, k tó ry  
osta tn io  dozna ł a w a rii.

„ K o ra l”  zna laz ł się u brze 
gów  H iszpa n ii w  drodze po 
w ro tn e j z C yp ru  z  p o rtu  
Fam agusta, dokąd p rzyh o ­
low a ł po g łę b ia rkę  „L u c y ­
fe r” . Jak  w iadom o, w  Fa­
m agusta spec ja liśc i poiscy 
bu du ją  nowoczesny po rt 
ha nd low y .

PRZETARG OGŁO­
SZONY przez dyrekcję 
brazylijskich kolei wy­
grała Polska wspólnie 
z Jugosławią, mimo bar 
dzo silnej konkurencji 
kilkunastu firm  z róż­
nych krajów, w tym 
Anglii, Belgii, Japonii, 
Kanady, NRF i  Stanów 
Zjednoczonych. O wy­
graniu przetargu zadecy 
dowało m.in. to, że je­
dynie oferta polska speł 
niała wszystkie warun­

k i przetargu, zarówno 
pod względem technicz 
nym, jak też specyfika­
c ji i asortymentu.

Warto przy okazji 
podkreślić, że Brazylia 
jest już tradycyjnym 
odbiorcą naszych szyn 
i akcesoriów kolejo­
wych. Dyrektor do 
spraw eksportu i  impor 
tu wyrobów hutniczych 
„Centrozapu”  — Stani­
sław MONSIOR, który 
finalizował ostatnie kon 
trakty, sprzedaje Bra­
zylii nasze szyny już 
od roku 1928. Eksport 
ten rozwinął się szcze­
gólnie po wojnie. Bra­
zylia zakupiła od nas 
w ostatnich latach po­
nad 250 tys. ton szyn 
i akcesoriów kolejo­
wych.

W imię jasności
K O M E N D AN TU R A 

R A D Z IE C K A  w  B e rlin ie  
zachodnim  została o f i­
c ja ln ie  zniesiona. Jej 
kom petenc je  w  zakre­
sie spraw  dotyozącyćh 
tran spo rtu  personelu 
w ojskow ego i  sprzę tu 
d la  garn izonów  USA, 
W ie lk ie j B ry ta n i i  i  Frań 
c j i  w  B e rlin ie  zachod­
n im  oraz inn e podobne 
fu n k c je  p rze jm u je  cza­
sowo sztab g ru p y  w o jsk  
radz ieck ich  w  N iem ­
czech.

Znaczenie te j de cyz ji 
da leko w ykra cza  poza 
kw es tie  fo rm a ln o -p ra w ­
ne. Is tn ien ie  osobnej 
kom e nd an tu ry  radziec­
k ie j w  s to lic y  NRD — a- 
na log iczne j do dz ia ła ją ­
cych w  B e rlin ie  zachód 
n im  ko m e nd an tu r 3 mo 
ca rs tw  — p rzy jm ow an e 
b y ło  bezzasadnie przez 
te  m ocarstw a za podsta­
w ę d la  p o d trzym yw an ia  
f ik c j i ,  ja k o b y  w  B e rli­
n ie  is tn ia ła  w c iąż je ­
szcze czterostronna ko ­
m endantu ra  w ie lk ic h  
m ocarstw . obejm ująca 
sw oim  zasięgiem  cały 
obszar m iasta.

Faszyści coraz aktywniejsi

Uprowadzenie
b . g e n e r a ła  S S

VERBELENA
z austriackiego więzienia

W IED EŃ  PAP. Ja k  do- m ia ł zostać uprow adzony, 
n io s ły  w iedeńsk ie  d z ie nn i- U prow adzenie m ie li zorga- 
k i, p rze byw a ją cy  w  w ięz ie - n izow ać p rzy jac ie le  Verbe- 
n iu  w  s to lic y  A u s tr ii be l- lena, k tó rzy  p rz y b y li do 
g i js k i zb ro d n ia rz  w o je nn y  i  A u s tr ii  w  celu zapobieże- 
b. generał SS Verbelen n ia  ew entualnem u w ydan iu  

- zbrodn ia rza  w ładzom  bel*

W ISTO CIE KEECZY 
separatystyczne porząd­
k i, Jakie m ocarstw a 
P a k tu  A t la n tyck ie go  
w prow a dz iły  jeszcze w 
U M  ro ku  w  B e n in ie  
zachodnim  oznaczały w  
p ra k tyce  przekszta łcenie 
te j części m iasta w od- , 
ręb ny  organ izm  a d m i­
n is tra c y jn y  o raz bazę 
N ATO . P om im o to  
W aszyngton, Lo n d yn  i .  
P a ryż nada l po d trzym y­
w a ły  na n iczym  ju ż  m e 
oparte roszczenia do in ­
ge ren c ji w  zarządzenia 
NR D  na te ren ie  B e rlin g  
dem okratycznego.

Na te  rzekom e „p ra ­
w a”  m ocarstw  zachod­
n ich  p o w o ływ a ł się m .in . 
W iliy  BR AN D T, solida­
ryzu ją c  się z żądan iam i 
o rg an iza to rów  o s ta tn ich - 
p ro w o ka c ji, aby w ojska  
am e ryka ńsk ie  w kro czy ­
ły  na te ren B e rlin a  de­
m okratycznego w  zw iąz­
k u  z je d n ym  z incydęn 
tó w  g ran icznych . Jkic 
w iadom o, odm ow a z ja ­
ką  spo tka ły  się te  p ro ­
w oka cy jn e  żądania, w y ­
w oła ła naw et a ta k i ch u li 
ganów  na żo łn ie rzy  ame 
r y  kańskich.

W ATM OSFERZE SZTU 
CZNEGO N A P IĘ C IA  w y  
w ołanego na te ren ie  
B e rlin a  zachodniego nie 
us tannym  podszczuwa- 
n iem  ze s tron y  Bonn, 
n ie  m oże być  w iększe­
go niebezpieczeństwa 
ja k  n ie jasność sy tu ac ji, 
k tó ra  m og łaby stanow ić 
p re teks t i  zachętę d ia  
now ych  p ro w o ka c ji. Te 
m u niebezpieczeństwu 
po łożono kres. Obecne 
zarządzenia radzieckiego 
M in is te rs tw a  O brony 
od e jm u ją  naw et cień 
pozoru praw a w szelk im  
próbom  rozciągnięcia 
kom p e te nc ji kom endan­
tu r  zachodnich na te­
reny m iasta podległe 
w ładzom  NRD.

W. B.

Bakterie 
z Księżyca

N OW Y JO R K PA P. Zda­
n ie m  am e ryka ńsk ie go astro 
nom a, C arla Sagana (u n i­
w ersy te t w  B e rke ley ), po 
po w ro c ie  cz łow ieka z w y p rą  
w y  na Księżyc is tn ie je  o- 
baw a, że p rzyw iez ie  on z« 
sobą ba k te rie , k tó re  m ogą 
zarazić Z iem ię  n o w ym i 
cho robam i. B a k te rie  te. 
tw ie rd z i Sagan, p rzyzw y ­
czajone do suro w ych  wa­
ru n k ó w  k lim a tyczn ych  Księ 
życa, w  ba rdz ie j s p rzy ja ją ­
cych w arun kach  ziem skich  
zaczną się p raw dopodobnie 
szybko rozm nażać.

Na * Ś zó S iE  ‘r H b k i-^ S la f 
ga rd  s ta l uszkodzony tra k  
to r , reperow any przez k ie ­
row cę — 47-letniego W ła­
dys ław a Łukaszew icza. W 
pe w nym  m om encie k ie ­
row ca chc ia ł prze jść  na 
dru gą  stronę szosy i  w padł 
pod cięża row y „S ta r ”  — 
ponosząc śm ierć rta m ie j­
scu. D ochodzenie w  to ku .

W  P IL IC H O W IE , samo­
chód ciężarow y (w łasność 
CPN) prow adzony n iepew ­
ną rę ką  p ijanego k ie ro w ­
cy  — Jana H U K A  (zam. 
u l. W ie lka  8 m 12) w y w ró ­
c i ł  .się. K ie row ca w yszedł 
z p rzyg od y  bez szw anku.

18 -ŁETN I Eugeniusz S. 
zam. p rzy  u l. M a lczew skie­
go zosta ł ub. nocy napad­
n ię ty  na u lic y  i  p o k łu ty  
nożem. D ru g i podobny w y 
pa dek m ia ł m ie jsce na u l. 
Jag ie lloń sk ie j 18; 27-letn i 
M arian  R. zam. pyzy u l. 
Pow stańców  został napad­
n ię ty  w  jed n ym  z miesz­
kań  I  p ię tra  i ,  ra tu ją c  się 
z o p re s ji w yskoczy ł ok­
nem , uszkadzając kręgo­
słup . W  obu w ypadkach 
o f ia ry  napaści przew iez io ­
no do szpitala.

D Z lS  rano, w sku te k  zde­
rzen ia  tra m w a ju  l in i i  
z wozem  kon nym  na 
Jana. z K o lna  nastąp iła  pó ł 
to ragódzinna (6.30—8.00) 
p rze rw a w  ruchu tra m w a ­
jo w y m . Wóz został rozb i­
t y  — o f ia r  w  lud z iach  n ie  
b y ło . (ap)

Nieznani
sprawcy
o k r a d a ją
zabytkowe
cerkiewki

RZESZÓW PAP. 
szeregu miejscowości na 
terenie Podkarpacia 
Bieszczadów nie znani 
dotychczas sprawcy 
skradli z zabytkowych 
cerkiewek — będących 
pod opieką Minister 
stwa Kultury i  Sztuki 
— bezcenne ikony, ilu ­

strujące ruskie święta 
roczne. M. in. skradzio­
no łącznie ponad 20 o- 
brązów o wartości mu­
zealnej. Kradzież ikon 
zanotowano również w 
cerkiewkach w  Smol- 
niku nad Sanem wpow. 
Ustrzyki Dolne i Kremp 
nej, pow. Jasło.

Verbelen, k tó ry  ponosi 
odpow iedzia lność za śm ierć 
w ie lu  lu d z i, zosta ł po za­
kończen iu d ru g ie j w o jn y  
św ia tow ej skazany na 
śm ierć przez jeden z sądów 
be lg ijsk ich , jednakże zdołał

s ta tn io  na sku te k  in te rw e n­
c j i  o rg an iza c ji b. uczestn i­
kó w  Ruchu O poru został 
wreszcie przed k ilko m a  
m iesiącam i aresztow any.

Po raz pierwszy
u jr z a ła
swoje dzieci

LONDYN. „Są o wie­
le ładniejsze, niż my­
ślałam!”  — zawołała 
40-letnia Angielka, Joan 
Stanton, gdy po raz 
pierwszy w życiu ujrzą 
ła sześcioro swoich dzie 
ci. Nie widziała ich je­
szcze nigdy, gdyż przez 
20 lat była ślepa.

Przed kilkoma tygod­
niami poddała się ona 
w jednej z k lin ik  lon­
dyńskich operacji, która 
przywróciła je j wzrok.

Przedstawiciele
ONZ
u d a ją  s ię  >. 
do Irianu Zach.

NOWY JORK PAP. 
W siedzibie ONZ poda­
no do wiadomości, że 
8 oficerów sił bezpie­
czeństwa ONZ na B li­
skim Wschodzie opuści­
ło Gazę udając się db 
Irianu Zachodniego, 
gdzie wejdą w skład 
znajdującej się tam gru 
py obserwatorów woj­
skowych ONZ.

Oficerowie ci wybra­
ni zostali z oddziałów 
szwedzkich, indyjskich 
i brazylijskich śtacjonu 
jących w Gazie, Mają 
oni przebywać w Iria­
nie Zachodnim przez a 
tygodni.

IK.TO OSZCZĘDZA 
1 PIECHOTĄ Nit CHODZI-f

K u lis y  o p e r a c j i  X  d>

im i e r c n a r z a c z o n a ą o
W JEDNEJ 2? odległych dzielnic 

Wrocławia, tam gdzie właściwie 
rzadko rozsiane domki i  pola spra­
wiają wrażenie wsi — któregoś 
dnia, wczesnym rankiem inspekcjo- 
nujący tory kolejowe dróżnik, zna­
lazł zwłoki mężczyzny w kolejar­
skim mundurze. Ekipa MO starała 
się zabezpieczyć wszelkie możliwe 
ślady, ustalić personalia zabitego, 
lekarz zaś — przyczynę zgonu.

Po przeszukaniu kieszeni okazało 
się, ie zabity nie ma przy sobie ża­
dnych dokumentów, ani pieniędzy 
W  pobliżu nie znalezionb żadnych 
śladów mordercy. Wiadomo tylko 
było, że kolejarz o nieustalonym 
jeszcze nazwisku bynajmniej nie w 
sposób naturalny i nie dobrowolnie

rozstał się z iyciem. K ilka ran za­
danych tępym narzędziem w tyl­
ną część czaszki świadczyło, że zo­
stał zamordowany. Brak portfela 
sugerował, że zbrodni dokonano w 
celach rabunkowych.

To było wszystko, co zdołano usta 
lić. Mord rabunkowy — poszlaka, 
która w tym początkowym etapie 
śledztwa stanowiła jedyny, nie­
zbyt zresztą konkretny ślad. Po tym 
śladzie *— jak przypuszczano — na* 
leży szukać sprawców w przestęp­
czym półświatku wielkiego miasta.

Wieść o znalezieniu trupa roze­
szła się błyskawicznie po okolicy. 
Z minutv na minutę przybywało na 
.łączce ciekawych, wiecznie żądnych 
sensacji ludzi.

MILICJA czekając na ambulans, 
który miał zabrać zwłoki do Zakła­
du Medycyny Sądowej, odpędzała 
gapiów. Najbardziej natarczywa 
spośród nich była pewna niewiasta, 
która koniecznie chciała zobaczyć 
twarz trupa. Nie pomogły perswa­
zje. Ponieważ trzeba było ustalić 
personalia denata, a w tym mogli 
pomóc ewentualni jego znajomi, 
znajdujący się w tłumie, odsłonięto 
twarz zmarłego kolejarza.

Kobieta zbladła.
— To on, mój narzeczony — po­

wiedziała tonem gracza, który bezbl^d 
nie wytypował wynik ciągnienia. 
Widać było, że spodziewała się * 
góry, iż taki los spotkał Jana Gą­
skę, człowieka, z którym w niedłu­
gim czasie miała zawrzeć związek 
małżeński. W je j glosie nie było na­
turalnego w tym wypadku żalu. Mó 
wiła rzeczowo, beznamiętnie. To u- 
derzylo przesłuchujących ją funkcjo 
nariuszy i  pozwoliło w konsekwen­
c ji skierować śledztwo na właściwe 
tory.

c. d. n. K. POL.
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BARY MLECZNE
p o s z u k u j ą

MATKI
Dokąd cię zaproiradzą,

„biała gastronomio“?
UBOŻUCHNE są 

szczecińskie bary 
mleczne. Małe, cia­
sne, wiecznie zatło­
czone, z drażniącym 
zapachem mleka i o- 
górkowej zupy. Na­
wet nie otarły się o 
zdobycze gastronomii 
XX wieku. Dlacze­
go?

Potrawy w barach 
Są ta n ie .  Marża, c z y l i

ców Stalingradu oraz 
remont i uzupełnienie 
wyposażenia w kilku 
innych. Kropla w mo­
rzu potrzeb.

UBRAĆ
KOPCIUSZKA...

KO NSUM EN TÓW  m lecr- 
no -ja rskch  dań na jba rd z ie j 
d e ne rw u je  tto k  pa nu jący 
w  barach n ie m a l o każdej 
porze dn ia . N ic  dziwnego, 
skoro  b lis ko  300-tyslączne 
m iasto  dysp on u je  9 ba ram i 
o 411 m ie jscach (Jest jeszcze 
k ilk a  ba rów  p rzyzak łado­
w ych , ale są one zam kn ie 
te  d la  szerszego ogółu). 
P rzy jm u ją c , że ty lk o  S 
proc. m ieszkańców  ko rzy ­
sta z „b ia łe j ga s trón om ii”  
ilo ść  m ie jsc , p rzy  obow ią­
zujących w skaźn ikach , po­
w in n a  w ynos ić  920. A k u ra t 
d ru g ie  ty le :

Sytuację pogarsza 
jeszcze rozmiesżcżenie 
barów. W śródrńieściu 
jest ich 1, w dzielnicy 
Nad Odrą 2. Żadna z 
innych dzielnic Szcze­
cina baru mlecznego

zarobek na posiłku wy­
nosi 19 proc. wartości 
potrawy, podczas gdy 
najpodlejszy bar I I I  
kategorii stosuje 30 
proc. marżę. Przedsię­
biorstwa barów mlecz­
nych są — już w za­
łożeniu — deficytowe, 
ehyba że kierowane am 
bicją, jak np. szczeciń­
skie, starają się „wyjść ' 
na, zero’ . Nadganiają c*as k̂ szty 
więc sprzedażą lodów przedsiębiorstwa, 
(wysoka marża) i pro- Niestety, niebawem 
widMniem jadłod»jnt z będzie można obeho- 
. , , , . dzic trzecią już chybadaniami mięsnymi, co rocznicę Urodzin po- 

npoważnia do pobiera- mysj u. Sprawa rozbija 
nia wyższej marży. się o brak odpowied­

niego lokalu. Czy tyl­
ko?

naszytch barów, to klit ROLA OPIEKUNA
ki. W większości się- ZOBOWIĄZUJE 
gają 30 proc. powierz­
chni sal konsumpcyj- Nic n i e  dosta ło się ba- 
nych. W takiej sytua- to m  m lecznym  w  szum nie 
cji je d y n y m  W y jś c ie m  Obchodzonym  „ ro k u  ga- 
je s t  z o r g a n iz o w a n ie  s tron om icznym ” . M a ło  te- 
w s p ó ln te j p r z y g o to w a ł-  S°- w  la ta ch  1959—i# 6 l u -  
n i ,  w której maszyny dzial ob ro tów  ba rów  m lecz 
wykonywałyby najbar- nych naszes° w o jew ództw a nie posiada. Gorzej, bo 
dziej pracochłonne czyn w ogólnych obro tach ga- 
ności. Półfabrykaty »‘ ro n o m ii w yn ió s ł u ,s
przygotowane w ta- proc > * w y d a tk i na inw e -

k ii ic h  n i  m a tc o ”  w P rzedsięb iorstw iejciej „Kaicnni matce Barów M |ecznych s tanow i-
byłyby następnie roz- j y  ty lk o  2 proc. ogólnych 
wożone do barów. Po- k w o t w yda tkow a nych  na 
» w o l i lo b y  to z w ię k s z y ć  ¿ŁJJSSSSSS
i lo ś ć  w y d a w a n y c h  p o -  p io nu  W ojew ódzkiego Z jed 
s i łk ó w  i  z m n ie js z y ć  noczen ia Przeds ięb iors tw  
p e rs o n e l,  a więc obni- ao

2 0 0  rejs m/s „ODRA"

należą.

Bary mleczne są na 
łaskawym Chlebie Prez. 
Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Nie naj­
troskliwszy to opiekun 
skoro dopuszcza do ta­
kiego traktowania „kop

dołych-
osobowe

ciuszka’
Wydział 
VVRN zapowiada pew­
ną dotację,

nikt dzisiaj nie wie 
kiedy powstaną nowe. 
Nie ma bowiem 0er- 
spektywicznego planu 
rozwoju barów mlecz­
nych. Chyba czas 
opracować. Czas rze-

H o K  P r«  ‘el”>' > kompleksowoHandlu Prez, ílbraé al do „  d
iowiads pew- knwlnil k„p

, , .  a!e wystar ciuszka naszej gastro-czy to zaledwie na wy- nomw 
posażenie budowanego 
baru przy ul. Obroń- HANNA ZYWCZAK

NIE OSIĄGAJĄC 
ZYSKU, NIE MAJĄ 
PIENIĘDZY NA RE­
MONTY, MODERNI­
ZACJĘ, ZAKUP MA­
SZYN.

„KUCHNIA—MATKA" 
PILNIE POSZUKI­

WANA

WIĘKSZOŚĆ barów 
hie wie co to są ma­
szyny ułatwiające, przy 
spieszające i zwiększa­
jące ilość przygotowa­
nych posiłków. Raz 
dlatego, że nie ma ich 
zót co kupić, po wtóre
— nawet gdyby pienią 
dze pożyczyć w banku
— nie ma ich gdzie 
wstawić! To parado­
ksalne, ale zaplecza

Z teki Emanuela Messera

Dos z postępu technicznego

Za 50 lat — jak ob­
liczają uczeni — blisko 
6 miliardów ludzi za­
mieszkiwać będzie na­
szą planetę. W tym sa­
mym czasie ludność 
Polski wzrośnie do 50 
milionów. Aby wyży­
wić tyle ludzi, trzeba 
będzie przeszło dwu­
krotnie zwiększyć pro­
dukcję rolną. Problem 
to niebagatelny, tym 
bardziej, że dwukrotny 
wzrost ziemi uprawnej 
raczej nie wchodzi w 
rachubę. Jakie istnie­
ją  więc możliwości na­
szego rolnictwa w tym 
zakresie? Oto co na ten 
temat mówi nam prof. 
i ir  JERZY KOROHO- 
DA:

— Jeżeli chcemy pod 
nieść plony naszych ro­
ślin uprawnych o b li­
sko 100 proc. — mówi 
prof. Korohoda — to 
musimy szukać no­
wych rozwiązań, gdyż 
klasyczne metody ho­
dowli roślin już nie 
wystarczają: mogą ohe 
dać wzrost plonów w

granicach od 15 do 25 
proc.

Zaczynamy więc pro 
wadzić obecnie hodow­
lę mutacyjną przy wy­
korzystaniu promieni. 
Stwierdzono mianowi­
cie, że niektóre sub­
stancje promieniotwór­
cze działają dodatnio 
na wzrost roślin.

Obecnie pracujemy

dory te inaczej dojrze­
wają. Dojrzewanie ich 
bowiem zaczyna się w 
części tzw. nasadowej, 
a więc odwrotnie niż 
normalnie. Ta nowa od 
miana pomidorów jest 
obecnie wykorzystywa­
na do krzyżówek po to, 
aby ujednolicić proces 
ich dojrzewania. Po­
nadto zanotowaliśmy

HODOWLA ROŚLIN 
W EPOCE ATOMOWEJ

tworzyła nowe formy. 
Jedne z nich -— bardzo 
plenne, inne zaś zu­
pełnie nie dały zgru­
bienia, a więc dla czło­
wieka są całkowicie nie 
przydatne. Ponadto ka­
larepa zyskała nową 
cechę — większą od­
porność na suszę.

Ciekawe rezultaty u- 
zyskaliśmy również w 
dziedzinie roślin zboże

(m.in. w.WSR w Lub­
linie i w IHAR) nad 
zastosowaniem wpływu 
fa l elektromagnetycz­
nych oraz neutronów 
na nasiona lub na or­
gana rozrodcze roślin. 
Uzyskaliśmy już bar­
dzo interesującą, nową 
odmianę pomidorów o 
innych kształtach owo­
ców, innej barwie i — 
co ciekawsze — pomi-

wzrost ich plenności o 
ok. 40 proc.. Wprowa­
dzenie do produkcji 
tej nowej odmiany po­
midorów — to kwestia 
kilku lat.

Ciekawe wyniki u- 
zyskaliśmy także, pod­
dając rośliny kwitnące 
działaniu fal elektro­
magnetycznych. Oto np. 
poddana działaniu' ta­
kich fal kalarepa wy«

wych. Otrzymaliśmy 
np. niespotykaną od­ /
mianę żyta 0  dłuż­
szych kłosach (prawie ■f
0  50 proc.!), niższej /  /słomie, a więc odpor­
niejszą na tzw. wylę­ 4 /
ganie. Wytworzenie no­
wej odmiany, aby uprą & i
wiać ją na szeroką mfskalę trwa często po­

m  /nad 10 lat.

W sumie jesteśmy 
pełni optymizmu co do ¡ I II
wyników prac hódow' 
lano-badawczych, które 
dadzą v  przyszłości na 
szemu rolnictwu odmia 
ny o niespotykanej 
dotychczas wydajności.

iBN-T PAP).

UCZESANIE — } 
rzecz krótkotrwała. 
Jednej kobiecie już 1 
'Jo dwóch dniach, in j 
nej po czterech, jesz 
cze innej po tygodniu i  
..rozlatują się”  wło- i
sy, a wtedy......Time i
is money”  mówią An i  
glicy, lecz bywa, że 2 
na fryzjera brakuje i 
i czasu i pieniędzy < 
Problem powszech­
ny, kłopotl ilku i  tru­
dny do rozwikłania ł  

1 — z wyjątkiem tego (
1 rocznego przełomu i 
1 lata i jesieni, kiedy ^
1 to moda wprowadzi- 
la ł noszenie opasek.

, Opaska jes t to  wstąż 
ka jedw abna , aksa m it- 

1 na lu b  rypsow a , szeroka 
1 a lbo wąska, sk raw ek  
, ih ftte r ia lu  jed no  — lu b  
w ie lob a rw ny , kaw a łek  

1 kolo row ego p la s tyku ,
1 ,¡ściągacz”  w e łn ia n y  zro 
b io ny  na d ru ta ch  lu b  
szyde łk iem  itd .  i tp .  — 
czyi) w szystko, czym  
m óżna przew iązać g ło ­
wę. Opaskę m ożna no­
s ić  na uszy lu b  za u -  , 
szy, nad czołem  albo 
przez czoło, z w łosa m i 
zaczesanym i do ty łu  • 
ś lb o  opad a ją cym i na , 
opaskę. Ja k  k tó re j ła d ­
nie i  ja k  lep ie j pasuje 1 
do s u k ie n k i, ko s tiu m u  1 
lu b  płaszcza. ,

Swoboda w yb o ru  opa 
sek je s t p ra w ie  n ie ­
ogran iczona, ale, ja k  1 
w szystko  co m odne. < 
podlega pe w nym  zasa- , 
dom . o p a sk i b ia łe, ró ­
żowe i  b łę k itn e  po w in  * 
n y  się znaleźć na g ło - ( 
■wach bardzo m ło dych  j 
dziewcząt. K o b ie ty  tro ­
chę m n ie j m łode lep ie j ' 
/.robią s tro ją c  g ło w y  w  ( 
ko lo ry  ciem ne albo zgni ( 
!e. Do to a le ty  w ie - . 
iobarw ne j obow iązuje 
opaska jed no ba rw n a I 
(czarna lu b  w  je d n ym  i 
/  ko lo ró w  s u k ie n k i) i . 
Odwrotnie. O pask i sze­
ro k ie  pasują przede * 
w szystkim  do tw a rz y  1 
ik rą g ly c h  1 pe łnych : , 
Oblicza podłużne i 
szczupłe p o w in n y  zado- 1 
w o lić  się w ąsk im i. Za- 1 
n ia s t „ c a łe j”  opaski | 
‘a d n ie . w ygląda kaw a­
łek w stążk i, w p ię ty  we 1 
w łosy p rzy  pom ocy l 
dwóch w suw ek. ,

OT i  cała recepta ( 
na zaoszczędzenie pie , 
niędzy i czasu... oczy | 
'ciście do czasu. Glo ( 
wę nieuczesaną mo- ( 
żna ozdobić opaską, < 
głowę nieumytą trzej 
ba... myć. (it) \

W  DOM U M A R Y N A ­
R ZA  odby ła  się sk rom ­
na uroczystość z oka­
z ji 200 re jsu  m oto row ca 
P o lsk ie j Żeg lug i M or­
sk ie j — „O d ra " . W uro 
czystości w z ię li ud z ia ł 
przedstaw ic ie le  załogi 
Ju b ila ta  oraz k ie ro w ­
n ic tw o  PŻM . W arto  do­
dać, że „O d ra ”  w  swej 
g ru p ie  s ta tków  uzyska ła 
najlepsze w y n ik i eks­
p lo a ta cy jne  za I  pó ł­
rocze br.

D yre kc ja  PŻM  p rz y ­
znała na jlep szym  i  na j 
d łużej p ływ a ją cym  m a­
ryna rzo m  na ty m  sta t­
k u  nagrody p ieniężne. 
O trzym a li je :  I  m echa­
n ik  — B . LE N AR C IK , 
IH  o fice r — R. G Ą ­
SIOR. bosm an — R. B I­
L IŃ S K I oraz m aryna rz  
— M . STASZOW SKI.

N A  ZD JĘC IU : d y re k ­
to r  PŻM  — W. M A ­
Ł E C K I składa g ra tu la ­
c je bosm anow i B i l iń ­
skiem u.

F o to : St. C IEŚ LA K

Nerwy i pole
magnetyczne

SPOSÓB, w  ja k i  ne rw y  
prze kazu ją  im p u lsy , stano­
w i jed no  z trud n ie jszych  
zagadnień f iz jo lo g ii.  D o tych  
czas w iadom o b y ło , że są 
to  skom p liko w a ne  z jaw iska  
e lektrochem iczne . O sta tn io 
g ru pa  uczonych z U niw er- 
syte tu  K a lifo rn ijs k ie g o  w 
w  USA zaobserwow ała, że 
p rze kazyw an iu  im p u lsó w  
towarzyszą rów nież z ja w i­
ska m agnetyczne. Pięć ty ­
sięcznych sekundy przed 
przekazaniem  przez ne rw  
w łaściw ego im p u lsu  z jaw ia  
się w o kó ł ne rw u  po le m ag­
netyczne.

W iadom o, że na zew nętrz­
ne j b ło n ie  kom ó re k ne rw o  
w ych  rozm ieszczone są ła ­
d u n k i elektryczne . W idocz­
n ie  w  p ie rw sze j c h w ili,  
g d y  ne rw  zosta je pobudzo­
n y , zan im  jeszcze przeka­
zu je  d a le j o trzym an y  im ­
pu ls , ła d u n k i e lek tryczne 
na pow ierzchn i kom ó re k 
ne rw o w ych zm ie n ia ją  sw o­
je  położenie i w łaśn ie ten 
ru c h  ład u n kó w  w yw o łu je  
po jaw ien ie  się po la m agne­
tycznego. (S. K.)

Elektrowóz 
na „Goplanie“

PRZEDW CZO RAJ do
po rtu  szczecińskiego za 
w in ą ł sta tek P o lsk ie j 
Żeg lug i M o rsk ie j — 
m /s „G op lan a ” , p rzy ­
wożąc z L ive rp o o lu  po­
tężny zam ów iony przez 
P K P  e le k trow óz . w 
czasie podróży ten n ie  
codzienny ład un ek  spo 
czyw at na pok ładz ie  
s ta tku , um ocow any spe 
c ja in y m i lin a m i. Do w y  
ład un ku  m usiano użyć 
dźw igu p ływ a jącego.

Na zd ję c iu : w y ła d u ­
nek .e lektrow ozu i  usta 
w ia n ie  nadw ozia na ko 
lach.

F oto : St. C IEŚ LA K

KURIER -  STRONA^

KONTRABANDA
LATO. Urlopy. Wzmożony 

ruch turystyczny wewnątrz kraś 
ju  i na zewnątrz. W tym roku» 
podobnie jak w poprzednich, jęń 
zyk polski rozbrzmiewa nad brzd 
gami Morza Czarnego i  w słoi 
wackich Tatrach. Spędzenie bo* 
wiem urlopu za granicą przestań 
lo być ewenementem.

PŁYNĄ więc turyści przez grd 
nicę jak woda. A wraz z nim i 
płyną towary. W tę i  z powro- 
tern. Kwitnie kontrabanda, czyli 
przemyt, czyli szmugiel. Bo tak 
się już utarło. To weszlp w krew. 
Bo to nikogo nie dziwi. Tylko 
władze celne próbują stawiać ta•  
my, raz po raz zresztą przery* 
wane przez przemylników-amato 
rów. Korzystają przy tym z prze 
pisów karno-skarbowych.

W  raz ie  przechw ycen ia  ko n tra *  
ba nd y  w ła śc iw y  U rzą d  C elny 0« 
rzeka ka rę  g rzyw n y , k tó rą  w  ra­
zie nieściągalności sąd zam ien ia 
na areszt. Ba, a ie  od tego orze­
czenia p rzys łu g u je  przecież odw o 
łan ie . D o C en tra lnego Zarządu 
C eł, a lbo do sądu pow iatow ego (W 
ty m  d ru g im  p rzyp a d ku  orzecze­
n ie  k a rn e  s ta no w i a k t oska rżen ia ) 
— zależnie od gustu  ukaranego^ 
Lu d z ie  się o d w o łu ją . M asowo. M a 
ją  do tego p ra w o . I  n ie  o n ic h  
m i chodzi.

CHODZI o tych, którzy ich p i  
pierają. O tych wszystkich zna* 
iomych, którzy pełni pobłażliwo* 
ści i  dobrej woli. ruszają na od* 
siecz słusznie ukaranym, inter* 
weniują, protestują, proszą.

W CZ Ceł pokazywano mi list, 
który przytaczam in extense, je si 
bcfwiem bardzo charakteryslycz• 
ny _ i  odżwierciedla stosunek 
współobyioateli do przemytnik 
czych wypadów.

*  •  •

„Moja żona Zofia uparła się tO, 
zeszłym roku jechać na dwutygd 
dniowe wczasy do Bułgarii. Poń 
nieważ nie stać mnie na tak koń 
sztowne wycieczki upór mój zwal 
czyta twierdzeniem, że przywień 
zie z Bułgarii futro, futro sprzeń 
da i  pokryje całe wydatki. Poń 
nieważ w owym czasie wszyscy 
o tym mówili, że ludzie jeżdżą i 
robią na tym kokosowe interesyt 
uwierzyłem, iż koszty zostaną 
pokryte i  zgodziłem się na tert 
wyjazd.

Na kosz ty  p o d ró ży  zapożyczy­
łem  się, za pośred n ic tw em  dw óch
ko legów  w  tu te jsze j kas ie  zapo­
m ogow o-pożyczkow e j na  k w o tą  
z ł 6 500. K w o tę  tę  do tychczas sp łą  
cam  z m o ich  po bo rów  i  sprzeda­
ży  d ro bn ych  d o m ow ych  rzeczy.

2ona m oja  po życzy ła  p ry w a tn ie  
kw o tę  7 000 zł, za k tó rą  k u p iła  ta« 
n ie  n ie m ie ck ie  zegark i, w  celu 
sprzedaży tych że  w  B u łg a r ii i  za­
ku p ie n ia  za te  p ie n ią dze fu tra . 
K w o tę  tę  jes teśm y w in n i w  cało­
ści.

z a ku p io n e  przez żonę zeg a rk i 
zosta ły  na  g ra n ic y  zakw estionow a 
ne, a obecnie zosta ła w ytoczona 
p rze c iw ko  żon ie  spra w a ka rn o ­
skarbow a, w  w y n ik u  k tó re j mo­
że na s tą p ić  dalsza ka ra  pieniężna.

M o ja  sy tu a c ja  fina nso w a  je s t 
ba rdzo pow ażna, gdyż m am  na 
u trz y m a n iu  żonę, syna i  teściow ą 
i  z po bo rów  z ł 2 300 p lu s  15 
proc. p re m ii b ru tto  jes tem  zmu­
szony spłacać ta k  pow ażne d łu g i.

W  raz ie  u ka ra n ia  żony dalszą 
ja k ą k o lw ie k  kw o tą  p ien iężną sy­
tu a c ja  będzie w p ro s t katastro fa l«  
na, gdyż n ie  będę ab so lu tn ie  w  
stan ie  te jże  zapłacić.
U w ażam , że u tra ta  zegarków  

i  p o k ry c ie  kosztów  w yc ie czk i (!) 
je s t d la  nas bardzo w ysoką  ka­
rą  (?) za jeden le k k o m y ś ln y  po­
stępek — d la tego zw racam  się do  
ra d y  zak ła do w e j z prośbą o in te r  
w enc ję u w ład z  ce lnych o ja k  n a j­
łagodnie jsze p o tra k to w a n ie  spra -
w y ...

*  *
Do LISTU przesłanego za po* 

średniętwem rady zakładowe) 
instytucji, w której pracuje 
autor, dołączono pismo tejże a 
gorącym dla niego poparciem. 
Długoletni pracownik, sumiennyt 
wzorowy, wielokrotnie premio- 
wany. Dalej opinia dyrektora I 
cPinia centrali. Z każdego pisma 
przebija niemy wyrzut: — zo­
stawcie człowieka w spokoje 
czemu się czepiacie?!

O te  g ło sy m i chodzi. T o  one 
czyn ią  k lim a t, s p rz y ja ją c y  roz­
k w ita n iu  p rze m y tu , szm ug lu , kort 
tra b a n d y . p ro cederu , k tó ry  u ra b ia  
ctóP  o p in ię  u sąslad° w  1 p rz y ja -  

T y ie  j u t  się na ten  te m a t napis 
safo. P ostu low ano w iększą a k ty w ­
ność p ro ku ra to ró w , k tó rz y  mogą 
w  pe w nych  przyp ad kach  prze j­
m ow ać sp ra w y  rod z im ych  prze­
m y tn ik ó w  ( i  rob ią  to  — m oim  
zdaniem  w  w ys ta rcza ją cym  zakre 
sie). zaostrzenie p rzep isów  (k tó re  
sa chyb a  w ystarcza jąco ostre ).

WYDAJE się, że nie tu leży se 
dn0 sprawy, lecz w klimacie de­
zaprobaty i  potępienia wokół 
przemytników-amatorów. To 
przecież nie tylko z nich składa­
ją się wycieczki. Przecież są oni 
otoczeni ludźmi, którzy potrafili­
by wytłumaczyć im  prawdziwy 
charakter zagranicznego wojażu. 
Potrafiliby, gdyby chcieli.

B. JACHIMOWrcZ ■
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Dn.’a 22. 8. 1962 r. zmarł śmiercią tragiczną
przeżywszy lat 26

Aleksander Kowalski
pracownik R.K.R.W.M. w Myśliborzu.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 25. 8. 19G2 r. 
o godz. 10 z Ostrowca, pow. Myślibórz.

Prosimy wszystkich znajomych 
w pogrzebie.

wzięcie udziału

REJONOWE KIEROWNICTWO ROBÓT 
WODNO-MELIORACYJNYCH W MYŚLIBORZU.

4208-K

Janinie Kowalskie!
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu tragicznej śmierci

męża
s k ł a d a

KIEROWNICTWO REJONU ROBÓT 
WODNO-MELIORACYJNYCH W MYŚLIBORZU.

4208-K

KOLEDZE ROMANOWI TŁOCZKOWI 

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

Żony-Olgi Tłoczek
zmarłej dnia 21.8.62 r. 

składają

KIEROWNICTWO I  PRACOWNICY 
PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY ,{ 
NARODOWEJ W SZCZECINIE

W DNIU 22. V III. 1962 R. ZMARŁ

Czesław Małecki
długoletni pracownik Szczecińskiego Przedsiębiorstwa 

L.P.N „Las" w Szczecinie.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmarłego 

składają

RADA ZAKŁADOWA 
I  DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA

4210-K

D n ia  22.VHI.1M2 r . zm arł po k ró tk ic h  lecz 
o ię ik ich  c ie rp ie n iach , przeżyw szy U t  54 
op a trzo ny  Sw. S a kra m en tam i nasz n a j­
droższy i n ig d y  n ie zap om n ia ny  M ąż, O j­
ciec, Teść, D ziadek, B ra t, Z ięć , Szwagier, 

W u je k  i  K u zyn

i +  P-

Czesław Małecki
pogrzeb odbędzie się w  d n iu  25.VIII.62 r. 

o godz. 12.30 na C m entarzu C en tra lnym .
W yprow adzen ie  zw ło k  z kościo ła A n d rze ­

ja  B o b o ll o godz. 12,

o  czym  zaw ia da m ia ją  w  n ie u tu lo n ym  
sm u tku

0 I r a c a

■RZYJMĘ p iln ie  na 
ta le 7. m ieszkan iem  i 
trzym an ie m  pom oc do 
nową do dw o jga dzie - 
1, na jchę tn ie j ren c i- 
tke . W iadom ość: u l. 
teduty O fdoha 1.

6557-G

POMOC' do dom u 
dziecka potrzebna od 
gaz. K r. Jad w ig i 42-a-

6499-G

PO SZUKUJĘ op ie ku n k i
do 2-letn iego dziecka 
(rencistkę) od ze raz.
H erbow a 7—8 w  godz. 
od 16—20. 6616-G

T A N IO  w y m a lu ję  poko 
je . zaopiekuję się dzie­
ckiem , u l. Cegielskiego 
17 m. 27. 6817-0

GOSPOSIĘ p rzy jm ę , u l. 
M alczew skiego 19-d m. 
3. 8040-G

PL ISO W A N IE  spódn i­
czek, m ereszka, podno­
szenie oczek, obciąga­
n ie  gu z ikó w  polecam, 
D w orcow a 16—2.

6619-G

3 0 0 M A T R Y M O N IA L­
N YC H  o fe r t! In fo rm a ­
c je ! o trzym a sz  p rz is y -  
ła ją c  10 z ło tych  znacz­
kam i — W arszawa, E- 
lek to ra ln a  11 „SYR EN ­
K A " . 2338-K

RÖRÄtfcl
CZTERY i  pó l p o ko ju , 
kuch n ia , łazienka zamie 
n lę  na dw a oddzie lne 
m ieszkan ia, te l. 384-76.

6620-0

POMOC dom owa na 
sta le potrzebna. Szcze­
cin 5 L ipca  17 m. 3.

M IE S ZK A N IE  Jednopo­
ko jo w e  z w ygodam i za
m ien ię  na dwa duże, 
w zględn ie  3 m ałe poko 
je  z w ygodam i. W arun 
k l  do om ówienia. O fer 
ty  składać: B iu ro  Oglo 
szeil, p i. H ołdu P ruskie 

* “  n r  607.

19The Death Doctors“  !
(Dokończenie ze str. 1)

Dr Aleksander M it­
scherlich, słynny nie­
miecki psycholog i kie 
równik psychomatycz- 
nej k lin ik i oraz insty­
tutu psychoanalizy we 
Frankfurcie, ostrzega 
w swojej książce:

„ N ik t  n ie  m o i*  być  pew­
ny , że podobne rzeczy Wię 
cej się n ie^pow tó rzą . Nowe 
N iem cy ż y ją  w w iększym  
dob ro byc ie  n u  k ie d y k o l­
w iek. aie sprawność, z Ja­
ka usun ię to  gó ry  gruzów , 
n ie  p o tra f i usunąć góry 
w in . s ta re  frazesy są znów  
w ygłaszane... N iem cy m u­
szą spo jrzeć fa k to m  prosto 
w  tw a rz ...’ 4

„ 2  tego w zględu ja , Jako 
leka rz  i ja k o  N iem iec pod 
ją łe m  się z ram ien ia  za- 
C hodn iO niem ieckie j Izb y  De

cieństw a b y ły  dokonyw ane 
w  im ię  rzekom ych badan 
n a u ko w ych ".

Współautorem dr 
Mitscherlicha był dr F. 
Mielke, który zmarł 
przed wydaniem ksią­
żki. Książka ta po raz 
pierwszy opowiada o 
sadyzmie 350 lekarzy, 
którzy służyli hitlerow­
skiej machinie śmierci. 
Byli to ludzie, którzy 
złożyli przysięgę lekar­
ską i mieli ratować 
życie ludzkie, a w rze­
czywistości torturowali 
i mordowali „w  imię 
nauki” . Z wszystkich 
tych lekarzy. którzy 
służyli machinie Hitle­
ra, ani jeden nie wy­
stąpił w późniejszym 
okresie, aby powie­
dzieć „żałuję tego” .

O pis ic h  „d z ia ła ln o śc i”  
p rzyp om ina  p o tw orn ą  po- 
w;«sć grozy. W obozach

kon ce n tra cy jn ych  i w  obo­
zach i  zag łady zas trzyk iw a  
l i  be zbronnym  lud z iom  bak 
te rie  ty fu su . Spalano o tla  
ry  gazem m uszta rdow ym . 
Po jono ludz i w odą m o r-  
ską i p rzyg lądano się Ich 
c ie rp ie n iom . „W  im ię  tiau  
k i ”  leka rze  przeprow adza ł) 
na jrozm aitsze  eksperym en­
ty  ch iru rg iczn e  na zdro­
w ych  pacjen tach, aby 
s tw ie rdz ić  następstwa. Po­
niew aż m asowa s te ry liza ­
c ja  za pom ocą ta b le tek  n ie  
dawała rezu lta tó w , próbo­
w ano zastrżyków . P rom ie ­
n ie  Roentgena od b ie ra ły  ko  
b ie tom  nadz ie lę  na m acie­
rzyństw o . N azistow scy nau 
kow cy zam raża li lu d z i na 
śm ierć.

Te i inne fakty są 
częścią materiału do­
wodowego. zebranego 
przez dr Mitscherlicha 
i jego współpracowni­
ka w książce „The 
Death Doctors” .

(ZAP)

*M lNFORm TOR
*  HANDLUWStUf*

Dyrekcja MHD Art. Przem. Różnymi
zawiadamia, że

od dnia 15 sierpnia br. czynne są

DODATKOWE STOISKA 
INTERWENCYJNE 

z art. papierniczymi i szkolnymi

4  następujących sklepach: 
ul. Mazurska 21 
Al. Wojska Polskiego 59 
ul. K. Kolumba 70 

# ul. Karpowicza 12 
ul. Wielka 9 
ul. Nehrlnga 37.

GALANTERIĘ METALOWĄ 
bogaty asortyment poleca

Sklep MHD Art. Przem. Rótn. 
Szczecin ul. Mazurska 21.

Bogaty asortyment 
ART. GOSPODARSTWA DOM. 

poleca dyżurny sklep 
MHD Art. Przem. Różnymi 

„1001 DROBIAZGÓW" 
przy Al. Wojska Polskiego 59 

czynny od godz. 15 do 21

Butle do wina, słoje, weckl, 
garnki kamienne

poleca PSS „Robotnik" w pawilonie 
„1001 Drobiazgów" Al. Niepodległości.

Ubranka, fartuszki, sukienki 
na sezon szkolny 

poleca PSS „Robotnik" 
w sklepie „Żaczek” ul. Bogusława 8.

Meble pojedyncze i komplety

do nabycia w PSS „Robotnik" 
pawilon, Boh. Warszawy 77.

PSS „Robotnik" na sezon szkolny 
poleca: baleriny, trampki, tenisówki, 

obuwie filcowe, wywrotki, 
w sklepach:
Jagiellońska 6 róg Śląskiej (suterena) 
Al. Niepodległości „Dom Obuwia" 
Al. Wojska Polskiego 56 (suterena)

fitfGŁOSZEW ajn

□ M M
KORESPONDENCYJNE 

le kc je  ję zykó w  obcych. 
In fo rm a c je : Warszawę 
1, sk r. 68. 4186-K

K1PRZEPAÍ
ROŻNE m eble oka zy j-

8621-G k i  4—3 po godz. 17.
8823-G

duże, fro n t, nadające 
się na zakład, cen trum  
S targardu, C zarneckie­
go 19—1 zam ien ię na 
podobne w  Szczecinie.

6522-G

M O SKW IC Z 407 sprze­
dam . Szczecin. B rsm a  
Portow a. P a rk in g  Samo 
chodow y, żodz. 18—20.

6531-G

SA M O C IIO D Y P—7# o-
rS2 W arszawę sprzeda­
m y. Gen. Bem a 12—9 od 
godz. 16. 6825-G

s a m o c h ó d  C hevro let 
„D e  L u x e ” , w try s k a rk ę  
35 g ram  do tw o rzyw  
sztucznych z fo rm am i 
sprzedam. Tei. 438-Si, 
po godz. 17. 6S26-G

M O I  BS F
13 8 8 !, Zginął piesek 
ra tle re k  żó łty . Ostrze­
gam  przed kupnem  i
p rze trzym yw an iem . K to 
Kótw iek w ied2 ia lby o 
m ie jscu  p rze trzym yw a­
n ia  psa. proszę zgłosić 
na adres: Śląska 30—13. 
te l. 388-96. 6528-G

Obuwie, resztki tkanin 
i galanterię odzieżową 
poleca PSS w nowo otwartym 

sklepie po remoncie 
przy ul. Dębogórskiej 26.

POWSZECHNY DOM TOWAROWY

zawiadamia, że w dniu 27. 8. 1962 r. 
o godz. 11 odbędzie się POKAZ 
praktycznego stosowania sprzętu 

gospodarstwa domowego.

W dniu 29. 8. 1962 r. odbędzie się 
w Powszechnym Domu Towarowym

(parter)

P O K A Z  M O D Y
Pokaz prowadzi Teatrzyk Reklamy 

„Uniwersum”  z Gdańska.

NA SEZON JESIENNY

ubiory, okrycia, duży wybór sukie­
nek z dzianiny 1 wełen wysoko i ni­
sko procentowych, płaszczy popeli- 
nowych i przeciwdeszczowych dam­
skich i męskich oraz dodatki: apasz­
ki, krawaty, rękawiczki, kapelusze 
męskie poleca:

MHD Włóknem i Odzieżą 
w „Domu Odzieżowym"

Al. Niepodległości 19

P R A C O W N I C Y  I

I— /i/rtzideiM nutt,*
IN Ż Y N IE R Ó W  lu b  te ch n ikó w  no rm o w an ia  — 

k ie ro w n ik  ośrodka — p ła ca do 4 000 z ł, in s tru ­
k to rz y  no rm o w an ia  oko ło  3 000 z ł, In żyn ie ra  lu b  
te chn ika -m e ch a n ika  w zg lę dn ie  o d le w n ika , in iy  
n le ra  lu b  te c lm ika -ch e m ika , tw o rz y w a  sztuczne 
— płaca oko ło  2 500 zł, z a tru d n i od zaraz W oje 
w ódzk ie  Z jednoczen ie  P rzeds ięb iors tw  Pań­
stw ow ego P rzem ysłu  Terenow ego w  Szczeci­
n ie , u l. O drow ąża n r  l .  4211-K

D W IE  repasaczk l do  obs ług i m aszynek e le k ­
try c z n y c h  do podnoszenia oczek, z a tru d n i 
na tych m ia s t U sługow a W ie lob ranżow a Spół­
d z ie ln ia  In w a lid ó w  w  Szczecinie, u l.  Boi. 
Śm iałego 4. W ynagrodzen ie p ro w iz y jn e  w *  
um o w y. €615-0

6 IN Ż Y N IE R Ó W  lu b  te ch n ikó w  dro go w ych  z 
p ra k ty k ą , 10 b ru ka rzy  1 ram arzy  z u p raw n ie ­
n ia m i cze ladn iczym i lu b  d łu g o le tn im  stażem 
p ra cy , l  k ie row cę  sam ochodowego z praw em  
jazd y  I lu b  »1 ka te g o r ii, I  k ie row cę  c ią g n i­
kow ego z ka t. p ra w a  jazd y  H I,  2 opera torów  
ćo  obsług i w ózkó w  spa lino w ych  z u p ra w n ie ­
n ia m i w zględn ie  z ka t. p ra w a  jazd y  I I I ,  1 m a­
la rza  z up ra w n ie n ia m i cze ladn iczym i tub z 
d łu g o le tn im  stażem p ra cy , 16 obchodow ych 
o ra z  1 opera tora d i obs ług i urządzeń dźw ig o ­
w ych  z up ra w n ie n ia m i, p rz y jm ie  M ie js k i Za­
rząd D róg i M ostów  w Szczecinie, p i. D zler- 
4. '« k ieg o  n r  1, p o kó j n r  162. W a ru n k i p racy 
i  p ła cy  do om ó w ie n ia  na m ie jscu . 4175-K

Z ŁO T N IK Ó W -JU B IL E R ©  W , g ra w e rów  1 zegar­
m is trzó w  do p ra cy  w  Szczecinie od zaraz p o ­
szuku jem y. W a ru n k i p łacy bardzo dobre. Po­
danie , życ io rys  i odp isy  świadectw- k ierow ać 
bezpośrednio do D y re k c ji PH D  „ J u b ile r ”  
w  Poznaniu , pi. W olności 3, IV p ię tro . 4IS2-K

N A U C Z Y C IE L A  ję zyka  rosy jsk ieg o  na 12 
godz. tyg o d n io w o  i nauczyc ie la  d la  p rzed­
m io tu  „u m u z y k a ln ie n ie ”  7 godz. tyg od n iow o , 
z a tru d n i od i w rześnia br. Ś redn ia  Szkoła 
w Szczecinie, in fo rm a c je  te le fo n iczne  pod n r  
453-33, codziennie od godz, u  do 12. U IS -K

H A T W V

IQ 2ZÜ2Í
KOSMOS — ..K a rm azyn ow y p i­
ra t”  g. 9, U.W , 1S.30, 16, 18.30* 
¡a -  u ł A  — od 1. 12 (p iątek* 
sobota)
B A Ł T Y K  — „O k u p "  g. 10.30, 
13, 15.30, 18. 20.30 -  U SA —
od I. 1C (p ią tek , sobota) 
OGRODOW E -  „ T a h i t i ”  — g. 
21 — fra n c . — od 1. 18 
D E L F IN  — „K o lo ro w e  m e lo ­
d ie ”  g. 10.30, 12.30, 14.30, 16.3(1
— USA -  od 1. 10, „L ig a  dżen­
te lm e nó w ”  g. 18.30, 21 — a«g. 
- -  od I. 18 (p ią tek , sobota) 
PO LO N IA  — „Sżm łh fca dd 
ust”  g. ł ł ,  13.30, l* .  18.15. 20.39
— fr .-w ł.  — od I. 16 (p ią tek, 
sobota)
TEN ISO W E — „T e le g ra fic zn y  
p o jed yne k”  g. 21 - -  rum . — 
od l. 16 (p ią tek, sobota) 
PIONTEK — „P rzyg o d a  na 
S trzeUńcu”  g. H.SO, „E w a ku o ­
wać m ia s to " g. ło.30, 12.3«, 
14.30 —■ rade. — od t. 12. „B łę ­
k itn y  k o n ty n e n t”  g. 18.30 —  
w łosk i — od I. 7, „D w a j pano­
w ie  „ N ”  g. 18.30, 21 (p ią te k , 
sobota)
PR OM IEŃ  (ZBM ) -  „Ż ó łte  pai- 
Sko”  g. 16, 18, 20 -  USA -

od i .  16,

MARS — „K o b ie ta  w  szlafro-* 
k u ”  g. 18, 20.15 -  ang. — od 
1. 16 (p ią tek , sobota)
F A L A  — „Ś lu b y  kaw a le rsk ie ’» 
g. 18, 20 — radź. — od  I. 14, 
sobota: „SO S T ita n ic ”  — g , 
16, 18.20, 20.40 — ang. — od 
1. 12
ECHO (K rzekow o) — t. A l ib i 
n ie  w ys ta rcza " g. 18, 20 — 
CSRS — od 1. 18, sobota:
„K ry p to n im  C icero”  g. 18, 20
— USA — od 1. 12
M EW A (Żeiechowo) — „P o k ó j 
przychodzącem u na św ia t”  g. 
18. 20 — radź. — od 1. 12 (p ią ­
te k , sobota)
S w r r  (S ko iw in ) — M iło ść  w  
gó rach”  g. 18, 20 — CSRS - -  
od 1. 14 (panoram .) — (p ią tek , 
sobota)
ŻE G LA R Z  (G olędno) — „Cze­
k a j na m n ie ”  g. 17. 19, 21 — 
radź. — od 1. 16 (p ią tek , so­
bota)
SZM ARAG DO W E (Z dro je ) — 
„S tra ż  przybocz.na”  g. 18, 20.lS
— ja p , — od 1. 16 (panoram .),
sobota: g. 17, 19.15, „D a m a
K a m e liow a”  g. 21.15 — USA 
PR ZY JA ŹŃ  (Dąbie) — „Sam o­
lo t  od la tu je  o 9-e j”  g. 18, 20 — 
radź. — od i. 12 (panoram .) — 
(p ią tek , sobota)
H U T N IK  (S to łczyn) — „D z ie ń  
pow szedni”  g. 18, 20 — NRD — 
od 1. 12 (p ią tek , sobota) 
b a j k a  (Police) — „C h a m p io n 1'
g. 18, 20 — U SA — Od 1. 1« 
(p ią tek, sobota) 
l  M A J (Żydów ce) — ?,U k ry te  
ska rb y ”  g. 18, 20 — CSRS — 
od 1. 18
M A R ZE N IE  (W ielgowo) —  n ie ­
czynne, sobota: „M a il  musz­
k ie te ro w ie ”  g. 18 — radź. — 
od 1. 9, „ D r  K o rd a  a resztow a ł 
n y ”  g. 20 — NRF — od 1. 16

FO TO P LAS TYKO N  -  W oj. Pot. 
36 — „D o o k o ła  św ia ta '! g. 
16—21

icam m
TPP R  — f i lm  rad ź .: t. W eseli
w sp ó łlo ka to rzy ”  g. .18, 20, so­
bo ta : f i lm  radź. w  w e rs ji o- 
ry g in . „ w  je d n ym  szeregu”  g. 
13, 20
P IN O K IO  — dansing g. 20

M U ZE U M  — S tarom łyńska  27
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś redn io­
wieczna sztuka pom orska, re­
nesansowe s tro je  ks iążą t szcza 
ć irisk ich  g. 0—15
M UZE U M  — W ały  C hrobrego 8
— archeo logia , p rzy rod a , w y ­
staw y m orsk ie  g. 9—15 
C BW A — s ta ro m łyń ska  27 — 
,.x x - ie c le  p p r  w m a la rs tw ie  
1 rzeźb ie”  g. 13—19
ZA M E K  — Festiw a l M a la rs tw a  
Współczesnego g. 19—18

siPimiE
M IE JS K I S 7 P IT A L  D Z IEC IĘ C Y
— ś w . W ojciecha 7
I I  K L IN IK A  C H IR U R G IC ZN A
— Pom orzany
PO R A D N IA  IN TER N ISTY C Z­
NA — W oj. Poi. 72 — g. 18—22 
PR ZYC H O D N IA D L A  M A T K I I  
D Z IE C K A  — św . W ojciecha 7 
g. 19—7 rano

1 £ H Z jM
pCr  a — M ick ie w icza  lö i — te l.
730-44
NR 46 — W ie lka  17 — te l. 
372-75

NR 1 — W oj. Po lskiego 49 — 
te l. 371-53
NR 34 — Dubois 1 — tCl. 82-41

Oszczędzaj

w PKO
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N a  m e c z  z  G har^ ią

Stamm wysyła do Szczecina
najlepszych

D R U ŻY N A  G H AN Y JE ST G ROŹNA — OŚW IAD ­
C ZY Ł W  R OZM OW IE Z O R G A N IZA TO R A M I M E­
CZU PO LSK A — G H A N A  (P O N IE D Z IA ŁE K  N A 
S TA D IO N IE  POGONI), TREN ER  N ASZE J RE­
PR EZE N TA C JI FE L IK S  STA M M . PIĘŚC IA R ZE Z 
A F R Y K I ZR EM IS O W A LI Z NRF 10:10, TR ZE B A  SIĘ 
Z  N IM I LICZYĆ.

Zdaniem  trenera  Stam - 
m a dość n ie fo r tu n n ie  w y ­
bra no  m ie jsce  spo tka n ia  na 
stad ion ie . B okserzy w o lą  
m ie rzyć  się w  ha lach.

D ru żyna  G hany p rzy jeż­
dża do Szczecina w  niedzie 
lę  rano. R eprezentacja Po l­
sk i przyjeżdża w p ro s t z o- 
bozu w  C etn iew ie  rów nież 
w  niedzie lę .

REPR EZEN TAC JA P o lsk i 
w y s tą p i w  na js iln ie jszym  
składz ie : G LUSZEK. BE N - 
D IG , A D A M S K I, SZCZE-

r r n

Broda Zity 
w  cenie
i

K IE D Y  B ra z y lijc z y c y  w y 
ig ra li f in a ło w y  m ecz z 
CSRS i  zdo by li P ucha r R i- 
n ie ta, p ra w y  po m ocn ik  Z i- 
to  zasiadł w  w ygodnym  fo 
te lu  swego ulubionego 
fry z je ra  w  R io i  kaza ł so­
b ie  zgo lić  brodę i  wąsy, 
k tó re  zapuścił przed fina ła  
m i i  z łoży ł ś lubow anie, że 
będzie je  no s ił do tąd, aż 
jeg o d ru żyna zdobędzie m i 
strzostw o św iata .

M ISTR Z b rz y tw y , u  k tó ­
rego g o li ł się Z ito , m ia ł 
jed n a k  jeszcze jeden ta ­
le n t: b y ł bardzo ob ro tn y  
i  pos iada ł ż y łk ę  do han­
d lu . S taran n ie  schow ał b ro  
dę swego k lie n ta , a na­
stępn ie og łos ił, że przystę 
p u je  do sprzedaży włosów; 
na jlepszego po m ocn ika  m i 
s trzow sk ie j d ru żyn y  św ia­
ta. P o py t na n ie  p rze kro ­
c zy ł w szelk ie oczekiw an ia , 
osiąga jąc ta k ie  rozm ia ry , 
że przeds ięb iorczy fry z je r  
m us ia ł s ta w ić  się do ce­
chu pod pow ażnym  zarzu­
te m . Zazdrośni ko le dzy  cy 
ru l ik a  Z R io o ska rży li go 
m ia n o w ic ie  o fó , że sprże 
d a ł co n a jm n ie j 5 do 6 fa ł­
szyw ych w ąsów  i  bród. 
W spółczesny F iga ro  za­
prze czy ł ty m  zaw istnym  
oskarżen iom , tw ierdząc, że 
Z ito  posiadał nadzw ycza j 
o b f ity  i  gęsty zarost, co 
s ły n n y  p iłk a rz  p o tw ie rd z ił 
w  spec ja lnym  ośw iadcze­
n iu .

P A Ń S K I. W A L K O  W I A K  (Po 
goń szczecin), G A JEW S KI, 
KU C N IER Z, SŁO W A K IE ­
W IC Z  lu b  R A G IN IA , P IE­
T R ZY K O W S K I lu b  JÓZE­
FOW ICZ, JĘDRZEJEW SKI. 
B ra k  w p raw d z ie  m is trza 
E u ro py  T . W A LA S K A , ale 
n ie  w ys taw io no  go rów nież 
do tu rn ie ju  m iędzynarodo­
wego k lu b ó w  g w a rd y j-  
sk ich . A  w ięc chyba jes t 
n iedysponow any. W yróżnię 
n ie  spo tka ło  W alkow iaka , 
k tó ry  podczas w ystępów  
rep rezen tac ji Szczecina w 
B e rlin ie  i  L ip sku  w a lczy ł 
św ie tn ie . N ow ą tw a rzą  w 
rep rezen tac ji je s t rów n ież 
m ło d y  G a je w sk i (do n ie ­
daw na ju n io r ) , na k tó rego 
Starnm  ba rdzo liczy .

Szczecińska publiczność 
będzie w ięc og lądała a k tu ­
a ln ie  na jlepszą d rużynę 
narodow ą. W praw dzie sta­
rz y  byw a lcy  im p rez  bokser 
sk ich  p rzyp o m in a ją  sobie 
a tra kcy jn e  mecze z udz ia ­
łem  Pappa, T o rm y , M a jd - 
locha, N e tu k i, a le  n ig dy  w  
o f ic ja ln y c h  meczach m iędzy 
państw ow ych.

Początek meczu w  ponle 
dz ia łek  na jp raw d op od ob n ie j 
o  godz. 17. O do k ładne j 
godz in ie  do da tkow o po in­
fo rm u je m y . (S)

Kto z kim
w piłkarskich 
ligach?

G ó rn ik  — Po lon ia 
Lech ia  — G w ard ia 
Legia — S ta l 
LK S  — Odra 
Pogoń — R uch

M ZK S  — P iast
P o lon ia  B . — B a łty k  
S iav ia  — P o lon ia  Gd. 
S ta l M . — Szom b ierki 
U n ia  R. — C racovia 
D ąb — Śląsk 
G a rb a rn ia  — S ta rt 
R aków  — W aw el

W Mediolanie

Dziś
startu je
Zając

MEDIOLAN PAP. 
23 bm. w  przeddzień 
rozpoczęcia kolarskich 
mistrzostw świata, w 
Mediolanie obradował 
121 Kongres Międzyna­
rodowej Federacji Ko­
larskiej. Przemówienie 
powitalne wygłosił pre­
zydent. UCI, Włoch A- 
driano RODÓNI. Poin­
formowano też zebra­
nych o wizycie komisji 
technicznej w miejsco­
wościach belgijskich, 
gdzie — zgodnie z de­
cyzją UCI — odbędą 
się mistrzostwa świata 
w 1963 r.

Rekord
świata
na p ły w a ln i

w Lipsku
TRWAJĄCA OD NIE 

DZIELI w Lipsku pasjo 
nująca walka najlep­
szych pływaków Euro­
py, przyniosła w czwar 
tek rekord świata. Wy­
czynu tego dokonały 
Niemki —* Schmidt, Goe 
bel, Noack i Pechstein, 
które w sztafecie 4X100 
m st. zmiennym uzyska 
ły  czas 4.40,1.

Wynik ten jest o jed­
ną sekundę lepszy od 
dotychczasowego rekor­
du należącego od 1960 
roku do Amerykanek.

Już na pierwszej 
zmianie Niemka Schmidt 
pokonała minimalnie 
mistrzynię Europy w 
stylu grzbietowym Ho- 
lenderkę Van Velsen. 
Jednakże zwycięstwo i 
kolejny złoty medal dla 
gospodarzy wywalczy­
ła właściwie „źabkar-. 
ka” , Goebel.

Co słychać 
w Pogoni?

LE K K O A T L E C I przebyw a 
ją c y  obecnie na  obozie w  
Ś w ino u jśc iu  w y ja d ą  we 
w rześn iu  do  CSRS, gdzie 
13 rozegra ją  m ecz z p ie rw ­
szoligow ym  S p artak iem  
Praga, a 16 będą uczestn i­
czy li w  m ię dzyn a ro do w ym  
m ity n g u . .

BO KSE R ZY p rze byw a ją
na obozie w  S targardzie, 
gdzie p rzyg o to w u ją  się do 
ro zg ryw e k  ligo w ych . Na o- 
bozie są wszyscy oprócz 
S ie lczaka, k tó re go  n ie  uda­
ło  się zw o ln ić  z p ra cy .

KO S ZY K A R ZE  zako ńczy li 
ju ż  prze rw ę  w a ka cy jn ą  i  
tre n u ją  na ko rta ch  Pogoni.

Slimaize tempo

Półroczne wyniki
BUDOWNICTWA
ZAKŁADOWEGO

— JAK przedstawia się realizacja bu­
downictwa zakiadow ego w Szczecinie w 
pierwszym półroczu br.? — z tym pyta­
niem zwróciliśmy się do zastępcy prze­
wodniczącego Miejski ej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego — Z. OBSTA.

— O C EN IA JĄC  ogólnie, 
bu d o w n ic tw o  m ieszkan iow e 
prow adzone przez zakłady 
p ra cy , Jest na  ogół rea lizo 
wane p ra w id ło w o . Ogólny 
w ska źn ik  w yko n a n ia  l im i­
tó w  in w e s ty c y jn y c h  — w y ­
nosi 33 p rocen t. N a ogólną 
sum ę 54,5 m ilio n a  z ł, prze­
rob io no  18,5 m ilio n a . N a j­
lepsze w ska źn ik i rzeczowe 
os iąga ją: H u ta , S toczn ia
Szczecińska i  SPBM—2, k tó  
re  z rea lizo w a ły  je  ju ż  ca ł­
kow ic ie . O ta k  w yso k im  
w skaźn iku  w ykon an ia  za­
decydow ały  w  du żym  stop 
n iu  bu do w y kon tyn uo w a ne  
w  ub . ro k u , a zakończone 
w  p ie rw szym  pó łro czu  b r.

O du żym  jed n a k  zaanga­
żow aniu  ty c h  przedsię­
b io rs tw  w  spraw y bu dow y 
m ieszkań d la  sw ych p ra ­
cow n ików  św iadczy także 
w ysok i stopień rea liza c ji 
w szystk ich  n a k ład ów  na 
b u do w n ic tw o , p rzekracza ją  
cycb 70 proc.

W  p o rów na n iu  z ty m i za­
k ła d a m i p ra cy , bardzo n ie  
ko rzys tn ie  p rze ds ta w ia  się 
rea liza c ja  na k ła d ó w  na bu  
d o w n ic tw o  m ieszkan iow e w  
ta k ic h  zak ładach ja k  E lek­
tro w n ia  P o m orzany — 11 
p rocen t, Zarząd P o rtu  — 
22 p rocen t. W ręcz a la rm u ­
ją ca  je s t sy tu ac ja  w  P o l­
sk ie j Żegludze M orsk ie j, 
gdzie w ykon an ie  p lanow a­
n ych  na k ład ów  na bu do w ­
n ic tw o  w yno s i za ledw ie  3 
procent.

NIE wiemy jakie są 
przyczyny tego stanu 
rzeczy, podane przykła 
ay śą Jednak wyraź­
nym sygnałem, że w 
niektórych zakładach 
plany budownictwa mie 
szkaniowego nie zo­
staną zrealizowane. 
Trzeba zrobić wszyst­
ko, aby do tego nie 
dopuścić. (kg)

Nie zwlekać!

Chodzi 
o przyszłość 
dzieci

P O R A D N IA  Psychologicz­
na d la  m łodz ieży p rz y  u l. 
B o ha te ró w  S ta ling ra du  in ­
fo rm u je  o Szkotach zawodo 
w ych , ud z ie la  po rad i  na 
podstaw ie spec ja lnych ba­
dań w skazu je  odpow iedn i 
k ie ru n e k  ąaw odow y. P rzy ­
chodn ia  ta  w b re w  p rzy ­
puszczeniom  m a ba r­
dzo dużo zgłoszeń, o 
w ie le  w ięce j n iż  je s t w  
s tanie za ła tw ić . Jednak 
większość m łodz ieży i  ro­
dziców  zgłasza się zb y t póź 
no  po poradę. Rodzice przy  
p ro w adza ją  dz iec i dopiero 
po uko ńcze n iu  szko ły  pod­
s taw ow ej, a p o w in n i się 
zw ró c ić  w e w rześn iu , k ie ­
dy  dziecko rozpoczyna 7-ą 
klasę. D ziecko bo w iem  po­
w in n o  m ieć p rzyn a jm n ie j 
ro k  do na m ys łu , zan im  po­
de jm ie  ostateczną decyzję 
co do swego przyszłego za­
w odu.

W  zasadzie badan ia  psy­
cho log iczne dzieci m ożna 
by  ju ż  rozpocząć od p ią te j 
k la s y  szko ły  podstaw ow e j. 
P o zw o liło by  to  na  lepszą 
selekcję, g ru n to w ne  pozna 
n ie  m oż liw o śc i i  p e w n ie j­
szą decyz ję  w  ja k im  k ie ­
ru n k u  zaw odow ym  na leży 
dz iecko skie row ać. D latego 
rodz ice n ie  p o w in n i zw le­
kać z udan iem  się do Po­
ra d n i, a le  ju ż  te ra z zwrd*. 
c ić  Się po fachow ą poradę.

H Ł

D Z IŚ  o godz. 19 w  Zam ­
k u  odbędzie się zebran ie 
STF. W  p ro g ra m ie  roz­
s trzygn ięc ie  k o n ku rsu  na 
te m a t „Deszcz”  i  „K o b ie ta ”  
oraz da lszy c iąg  przeglądu 
pra sy  zagran icznej.

CZY MIAŁEM wstać i pozostawić ją samą? Sie 
działem przy niej ponad godzinę, nie propono­
wałem już pomocy, siedziałem milcząc i tak jak 
ona — spoglądałem na światło latarni morskiej. 
Ale gdy strażnik odszedł, zabierając marynarkę 
(dziewczyna zresztą nie podziękowała mu), gdy 
odeszli ostatni goście z szynku i  ciekawscy prze­
chodnie, zaczęła mówić. Za naszymi plecami 
spu&zczono żaluzje drzwi i okiennic.Może pó pro 
stu obawiała się zostać sama, może była wdzięcz 
na, że tak zwyczajnie postanowiłem je j towarzy 
szyć w ciężkiej chwili. Opowiadanie przynosiło 
je j wyraźną ulgę, że może się wypowiedzieć. Nie 
przerywałem.

Była sekretarką i przed trzema laty wyjechała 
do Szwajcarii z człowiekiem, którego kochała. 
Był to je j szef. Wkrótce jednak chcąc uniknąć 
skandalu, powrócił do kraju, do żony. Zobowią­
zała się nigdy więcej nie zakłócać jego rodzin­
nego szczęścia. Pozostała za granicą i teraz za­
częła się dla niej, muszę to stwierdzić, prawdzi­
wie cierniowa droga. Raz jeden wróciła do do­
mu, by pochować starszą siostrę. Potem przez 
rok pracowała w Brukseli, związała się tam z 
człowiekiem, który okazał się bez skrupułów. 
Nieświadomą, jak mnie zapewniała wplątano w 
oszukańczą aferę. A  potem przychodziło jedno 
rozczarowanie za drugim. Można by uważać, że 
to śmieszne, gdyby nie zrujnowało je j życia. 
Mężczyźni zawsze oszukiwali ją i okłamywali. 
Na domiar złego pojawił się znowu ten pierw­
szy. Spotkali się w uzdrowisku. Zniknął, gdy wy­
dała już wszystkie pieniądze. Stało się to właśnie 
dwa dni temu. Teraz miała już dosyć. Nie chcia­
ła wiedzieć o niczym, ani w cokolwiek Wierzyć. 
Pragnęła już tylko skończyć sama ze sobą.

Istniała jednak nadal, żyła i  siedziała na­
przeciw mnie. Wstydziłem się za wszystkich 
mężczyzn, którzy doprowadzili ją do rozpaczy 
1 nieszczęścia. Rozumiałem teraz dlaczego i w 
stosunku do mnie okazała tyle nieufności. I wca­
le nie próbowałem jej pocieszać.

— Więc mówi pani — zacząłem całkiem rze­
czowo — że zna pani stenografię i umie prowa­
dzić korespondencję w trzech językach?

— Tak odparła niechętnie.
— Proszę więc napisać następujące słowa — 

położyłem przed nią mój notes i ołówek, dyktu­

jąc dwa albo trzy zdania, jak się to zwykle robi, 
egzaminując sekretarkę. — Czy potrafi pani na­
pisać to po angielsku?

Bez słowa napisała tłumaczenie.
— Angażuję panią do swojego biura —• powie 

działem tonem najnaturalniejszym w świecie. — 
Jeżeli pani sobie życzy, może pani jechać już 
jutro moim samochodem, bo i ja sam muszę już 
wracać. Czy pani ma się w co ubrać?

— Taaak — rzekła zdumiona — mieszkam w 
hotelu „Stella Maris” , mam tam rzeczy...

— I  zapewne długi — zapytałem ostrożnie. — 
Niech się pani tym nie przejmuje, mam ze sobą 
książeczkę czekową, podejmę jutro pieniądze... 
Na razie proszę przyjąć to a conto — wręczy­
łem jej banknoty pożyczone od komika. — Jutro 
w południe przyjadę po panią. Dobrze?

(OPOWIADANIE)

Zgodziła się potulnie. Nie mogłem powstrzy­
mać się, aby na pożegnanie nie rzucić je j — 
„Niechże pani wreszcie uwierzy, że istnieją także 
uczciwi mężczyźni, którzy nie zamierzają pani 
wykorzystać ani okłamać” .

— Owszem — szepnęła — pamiętam dokład­
nie ,że to słowo zirytowało mnie. Wydawało mi 
się, że kto mówi „owszem” , musi przedtem po­
myśleć „nie” . Nazajutrz podjechałem pod jej 
hotel o umówionej godzinie. W portierni poin­
formowano mnie, że owszem, mieszka tutaj, ale 
wyszła wczoraj po południu i  od tego czasu nikt. 
je j nie widział. Sprawdzili: klucz wisiał na ta­
blicy. Zacząłem łamać sobie głowę nad tą za­
gadką. Dlaczegóż właściwie miałaby wczoraj 
wieczór nie wrócić do hotelu? A  może cała jej

opowieść była zmyślona? Czyżby nie miała do 
mnie zaufania? Ale dlaczego? Dlaczego nie wró­
ciła do hotelu?

Pojechałem do Carltonu na obiad. Przy stole 
przeglądałem popołudniowe wydanie gazety 
i  drobna notatka wpadła mi w oko. „Dziś rano 
wyłowiono w starym porcie zwłoki kobiety. Le­
karz pogotowia stwierdził, że zgon musiał na­
stąpić krótko po północy. Stwierdził on także, 
że wczoraj wieczorem był już wzywany do tej 
samej denatki, która chciała popełnić samobój­
stwo, ale została wówczas uratowana. Policja 
stara się ustalić tożsamość zmarłej” .

Nic nie rozumiejąc, czytałem notatkę raz jesz­
cze i raz jeszcze od początku. — Dlaczego — py 
talem siebie. — Dlaczego ona to zrobiła?

W tej chwili otoczyła mnie rozbawiona gro­
mada gości Z komikiem na czele.

*— I  jak wczoraj zajechał pan do domu?
—* Nie mogłem znaleźć taksówki, szedłem pie­

chotą.
— Zauważyłem, że cień rozczarowania prze­

biegł po otaczających mnie twarzach. Wszyscy 
przyglądali mi się w jakiś szczególny sposób.

— A moje pieniądze? — zagadnął komik.
— Proszę — sięgnąłem do portfela — właśnie 

miałem odszukać pana.
Towarzystwo wybuchnęło śmiechem, a komik 

zawołał z tryumfem:
— Nic mi pan nie jest winien! Pieniądze, któ­

re panu pożyczyłem, wyglądały tak., o, proszę... 
niech się pan przyjrzy...

Wyciągnął z kieszeni błękitny papierek, tak 
samo jak te. które dał mi wczoraj. Przy wybu­
chach śmiechu coraz to nowych nadchodzących 
osób oglądałem to co jeszcze do tej chwili uwa­
żałem za banknot. Był to jednak tylko skrawek 
papieru o rozmiarach banknotu, po jednej stro­
nie zadrukowany kiepska reprodukcją, po dru­
giej zaś stronie przeczvtałem:

„USMIEJESZ SIĘ ZA 100 LIRÓW. ALE ZA­
PŁACISZ TYLKO 2. POKAZUJĄC PRZY KA­
SIE TEN KUPON NA REWIE „SZCZĘŚLIWE 
ŻYĆIE” W SALI HOTELU CARLTON” .

— Widzi pan. to już cała historia. Zapa!imv 
jeszcze raz? Dziękuję.

( K O N I E C ) (2)

nlr i i t w u m

»•ROGRAM S ZC ZEC IŃ SK I :

17.10 — p ro gram  dn ia , 17.25 -4 
om ów ien ie  p ro gram u tygodnia» 
17.50 — f i lm  z se rii „N ie w i­
dz ia ln y  cz ło w ie k ” , 18.25 —•
wszechnica T V , 18.55 — utw o­
ry  w io lonczelow e, 19.30 —*
dz ie nn ik  T V , 20 — kom edia  
„G ru b e  ry b y ” , 22.10 — osta tr 
n ie  w iadom ości, 22.15 — „D os 
branoc” .

SO BO TA:

15.35 — p ro gram  d n ia ; 15.40 -3 
f i lm  „Ś w ia t we m gle” , 15.55 
M is trzostw a E u ropy w  p ływ a ­
n iu , 17.25 — f i lm  fa b . po lsk i 
od 1. 16 „R o zs ta n ie ", 18.50 — 
„T w o je  k s ią żk i” , 19.30 —
dz ie nn ik  T V , 20.05 „N ie  t y l ­
ko  d la  pań” , 20.45 —• f i lm  fa b . 
ju g . od 1. 12 „T rz y  czw arte  
s łońca” , 22.25 — m agazyn p io ­
sen k i, 23.10 ta  „D o b ra n o c ” .

PROG RAM  B E R L IŃ S K I ^

10.50 — po ra d n ik  leka rza , I I  
k ro n ik a  aktua ln ośc i, 11.25 — 
pan z Z u rych u , 13 — ry tm y  i bu  
dow y; 13.20 — rep . k ry m in a ln y *  
16.20 — aud. d la  d z ie c i: 17 m i­
s trzostw a w  p ły w a n iu , skokach 
i  p iłce  w od ne j, 20 — aud. 
w spom n ien iow a, 20.30 •— k ro n . 
aktualn.-, 20.55 — odpow iada­
m y na py tan ia , 21 — sen m a­
jo ra  Lo y , 22.25 — to  zain tere­
su je  gosposie, 22.55 — os ta tn ie  
w iad . sportow e, 23.25 — kroni-* 
ka ak tua ln ośc i (w yd an ie  noc­
ne), 23.35 — rep . k ry m in a ln y .

s o b o t a :

10 — p o ra d n ik  lekarza? 11 - *  
k ro n ik a  ak tua ln ośc i, 11.25 —* 
dzień ja k  co dzień, 11.55 -4  
sen m a jo ra  Lo y , 13.20— rep . k r y  
m ln a ln y , 16 — M is trzo s tw a  E u ro  
py  w  p ływ a n iu , skokach i p i ł­
ce w od ne j, 17 — op ow iadam y 
ba jeczk i, 19.30 — te a tr  te le w i­
z y jn y , 20.30 — k ro n ik a  a k tu ­
aln ., 21 — weso ły p ro g ram  a 
lo tn is ka  Schonefeld, 22 — ko ­
la rs k ie  m is trzostw a św iata* 
23 — o godz. 12 w  barze — rep. 
ro z ry w k o w y , 24 — osta tn ia
w iadom ości.

FEEHZZ?!
W IAD O M O ŚC I: g. 16; 18.30f
23.50
SERW IS R Y B A C K I: 19

SZC ZEC IN : 16.05 —  koń ee rl 
kam e ra lny , 16.25 — ;,Có g łow a 
to  rozum ” , 16.40 — muzyka»
16.50 — „5  m in u t przed pierw-* 
szym  dzw onkiem ” , 17 — mus 
zyka, 17.30 — przegląd a k tu ­
a lnośc i W ybrzeża, 16 — ko n ­
ce rt życzeń, 18.50 — „P o  tam ­
te j s tro n ie  O d ry ” .

W A R SZAW A:" IfrSO -<£- aHdyójs»
d la  dzieci, 18.35 — z c y k lu ;  
„Sezam ie o tw ó rz  się” , 19.05 — 
m uzyka  i  ak tua ln ośc i, 19.30 -a 
ko n ce rt sym fon iczny , 20.10 — 
opow iadan ia  M . D ąb ro w sk ie j 
„J a n e k ” . 21.13 — z k ra ju  i  ze 
św ia ta , 21.40 — w iadom ości
sportow e, 21,43 — m uzyka ta ­
neczna, 22.03 — fe s tiw a l s łu ­
cho w isk, 22.48 — m uzyka  ta ­
neczna.

W IAD O M O ŚC I: g. 7.30, 12.05, I6 j 
18.30, 23.59 i
SERW IS R Y B A C K I: 11.55, 19 1
SZC ZEC IN : 11 — kon ce rt ży­
czeń, lł.30  — m a g a tyn  d la  kos 
b ie t, 12.50 — m u zyka  1 re k la ­
m y. 16.05 — m u zyka  ludowa» 
17 — g ra  zespół „A lb a tro s ” » 
17.30 — przegląd ak tua ln ośc i 
W ybrzeża, 17.50 — fe lie to n  B . 
R a jkow skiego . 18 — u lu b io ne  
m elod ie , 18.45 — fe lie to n  J. M i­
cha lskiego, 20.40 — „A lm a n a cu  
m o rsk i” .

W A R S ZA W A : 7.50 — kon ce rt 
d la  wczasow iczów, 8.35 — roz­
m ow y praw ne, 8.50 — m uzyka  
operowa, 10.30 — „L u d z ie  na­
szej P a rt ii” , 13.10 — a u dyc ja  
l ite ra cka , 14 — k o n ce rt roz­
ry w k o w y , 15 — m uzyka  sym ­
foniczna, 15.30 — audyc ja  d la  
dzieci, 18.35 — fe lie to n  M. J o r­

ze św ia ta , 21.27 — k ro n ik a  
spo rtow a , 22 — „T rz y  po trz y ” » 
22.45 — u tw o ry  w iolonczelowe» 
23 — m uzyka taneczna.

t H W
W  Z W IĄ Z K U  z przebudo­

w ą n a w ie rzchn i p rz y  u lic y  
N ad O drą  od 27 bm , d o  od­
w o ła n ia  w s trzym u je  się 
ku rso w a n ie  au tobusów  l i n i i  
52 na o d c in ku  S to lczyn — 
u l. Kośc ie lna  do S ko lw in a  
— P ap ie rn ia .

A u to bu sy  l in i i  52 ku rso ­
w ać będą następu jącą tra ­
sa: 32 — G ocław , N ad Odrą, 
K oście lna , N ehrlnga , Po lic ­
ka , Szosa Po lska. M ścięci- 
no-Szkoła , Po lice -R ynek, 
Police-Osiedle.

52/bis — Po lice -R ynek; 
M ścięcino-S zkoła; S ko lw ln - 
P a p ie m ia .

W Y D A W C A : Szezetfńskio W yd a w n ic tw o  P raso w e  ,S W  „P R A S A ”  w  Szczecinie. R E D A K C JA  i  A D M IN IS T R A C JA ; Sz‘ czecln, pL H o łd u  P ru s k ie g o  * ;  redaguje ko leg ium .
T E L E F O N Y : ce n tra la  430-21, s e k re ta r ia t red . naczelnego 457-41; zastępca re d a k to ra  naczelnego 478.21; sek re ta rz  re d a k c ji 430-21 (w ew n, 31); s e k re ta r ia t te chn iczn y  428-33; d z ia ł m ie js k i 
452-35; dz ia ł m orsk i 4*2-35; d z ia ł łączności z c z y te ln ika m i 450-21; d z ia ł sportow y; 427-77; B iu r o  Ogłoszeń 344-44; re d a k c ja  po ran na  (po  godz. 6) 378-91; da lekop isy  425-14, W szelkich in fo r -  Ą 
m ac ji w sp ra w ie  p re nu m e ra ty  ud z ie la ją  p lacó w k i „K u c h u ”  i  Poczty.

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra fle im d  S - ł
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U progu
j e s ie n i

sw e try  i  je s io n k i zda,* 
ż y ły  się nam  znudzić 
podczas tegorocznych 
d łu g o trw a łych , w iosen­
n ych  ch łodów . W  do­
d a tku  sezon jes ie nn y  
dop ie ro  się zaczyna, 
now ych rzeczy jeszcze . 
w  sklepach m a ło  i  na­
w e t gdybyśm y m ia ły  
p ieniądze na zakupy 
rozsądek każe się 
w s trzym ać z ostateczną 
decyzją. Przecież dopie 
ro  we w rześn iu  będzie 
w łaśc iw ie  w iadom o, c®

T A K  JU Ż JEST co 
ro ku , że po po w roc ie  
z u r io p u  ba rdz ie j n iż  
k ie d y k o lw ie k  odczuw a­
m y, że... abso lu tn ie  n ie  
m am y co na  sieb ie  w ło  
żyć ! Le tn ie  sukn ie  — 

■ choćby naw et jes ień  b y  
ła  c iep ła  — w y d a ją  się 
n ieodpow iedn ie, ta k ie  
ja k ie ś  sp łow ia łe , spra­
ne . N a w e łn iane rzeczy 
też  n ie  m am y ochoty,

MODNA KURTKA 
jesienna z impregno 
ipanej tkaniny baweł 
nianej w brązowym 
kolorze. Guziki skó­
rzane. Obok kamizel 
ka z wetwetu w czar 
no-rude paski.

p rzyn os i moda; co w  
n ie j zasługu je na p rzy ­
sw oje n ie  sobie, a co 
je s t ty lk o  e fem erydą 
bez przyszłości.

W  je j s y tu a c ji, k ied y  
n ie  chcem y w ydać du ­
żo p ie n ię dzy , a jed no ­
cześnie pra gn ie m y u s il­
n ie  w yg lą da ć inacze j, 
po now em u —  spraw ­
m y sobie K A M IZE LK Ę .

BOAŁKOWWłl
ZBIÓR OWOCÓW

Owoce letnich od­
mian jabłoni i  grusz 
zbieramy na 5 — 6 
dr.i przed ich zupeł- 

. nym dojrzeniem, 
gdyż wtedy lepiej się 
przechowują. O doj­
rzeniu jabłek i gru­
szek najlepiej świad­
czą opadające z 
trzew, dojrzewające 
wcześniej, owoce ro­
baczywe. Jeżeli opa­
da ich dużo jest to 
znak, że powinniśmy 
zebrać owoce zdro­
we. Zbieranie owo­
ców z drzew zaczyna 
my od dolnych ga­
łęzi. Nie należy wdra 
pywać się na drze­
wo, gdyż łamiemy 
wówczas mnóstwo 
sęczkowa tych gałą­
zek, na których drze 
wo osadza owoce.

Jabłka czy gruszki 
staramy się zerwać 
z szypułką, ostroż­
nie, aby ich nie za­
drapały sąsiednie ga­
łęzie. Paznokcie u 
rąk obcinamy krót­
ko. Taka ostrożność 

' może się wydać prze

sadna, trzeba .jednak 
pamiętać, że każd9 
zadraśnięcie staje 
się miejscem od kto 
tego zaczyna się ple 
śnienie i  gnicie. Naj 
lepiej zrywać owo­
ce rano po obeschnię 
ci u rosy, przed na­
dejściem upalnych 
godzin. Koszyki na­
leży stawiać w cie­
niu, od północnej 
strony drzewa.

Po zakończeniu 
sprzętu malin wyci­
namy dwuletnie pę­
dy, które owocowały 
w  tym roku. Cięcie 
to można przeprowa 
dzić na jesieni, lecz 
przyśpieszając je u- 
nikniemy wystąpie­
nia choroby zwanej 
„zamieraniem łodyg 
malin” . Chorobę mo 
żna poznać po szaro- 
fióletowych plamach 
występujących wio­
sną na pędach rocz­
nych. Powoduje ona 
pękanie i łuszczenie 
kory, a na wiosnę na 
stępnego roku żarnie 
ranie pędóty.

AGRONOM

K a m iz e lk i są modne; 
n iedrog ie , m ożna na
n ie  zuży tkow ać  każdą 
resztkę m a te ria łu  (w e ł­
n y , w e lw etu , dyw e ty - 
ny), a jednocześnie od 
św ieżą naszą sta rą  spód 
n icę  i  troch ę ju ż  znisz­
czone b lu z k i. Z róbm y 
tę  kam ize lkę  trochę 
dłuższą, do b iode r, a 
z a k ry je  na w e t te ' n ie ­
estetyczn ie w ysuw a jące 
się ze spódn icy  b lu zk i, 
k tó re  bez k a m ize lk i by 
ł.vby ju ż  n ie  do nosze-

M ożna zrob ić  kam izel 
kę  w  bardzo ja sk ra ­
w y m , żyw ym  ko lo rze  i 
no s ić  ją  do klasyczne j 
szarej czy beżowej 
spódn icy  i koszu low ej 
b lu z k i. Można uszyć ją  
z c iem ne j tk a n in y  np. 
w  ko lo rze  b u te lko w ym , 
b rą zow ym , czy ś liw ko ­
w ym  i w ted y  ład n ie  bę 
dz ie  w yg la da la  ze spód 
n ica  w  k ra tę . W ykoń­
czyć ją  możną iam ów - 
ką  w  in n y m ' ko lo rze , 
m ożna k ieszo nk i od- 
szyć skó rka  (np. ze sta­
re j rę ka w iczk i). ozdobić 
ją  m e ta low vm i gu z ika ­
m i. lu b  gu z ikam i ze skó 
ry . Można, w yha fto w a ć  
na n ie j m onogram  lu b  
ja k iś  em blem at. Pole 
d la  pom ysłow ości każ­
de j ko b ie ty  je s t o lb rzy  
m ie .

Na pie rw sze jesienne 
dn i ba rdzo m oże się 
p rzyd ać k u r tk a  z im ­
p regnow ane j baw ełny 
na c iep łe j podp ince . Z 
po d w ó jn ym  ka rczk iem , 
zapinana na skórzane 
g u z ik i w yg ląda bardzo 
spo rtow o i szykow n ie . 
W  n ie k tó ry c h  fa b ry ­
kach odzieżow ych k u r t ­
k i  ta k ie  w eszły ju ż  do 
o ro d u kc ji.

K R YS TYN A

OS TA TNIO  poda łam  
przep isy na  przyrządzę 
n ie  z ie lone j p a p ry k i ja ­
k o  drugiego dania. Dziś 
S A Ł A T K I bu łga rsk ie .

S K Ł A D N IK I N A  1 
PORCJĘ: ISO g pa­
p ry k i,  10 g ouw y, 
ocet lu b  sok c y try n o w y  
do sm aku, 3 g soli, 
5 g z ie lone j p ie truszk i, 
szczypta cukru .

D obrze w y m y te  pa p ry  
k i  p o k ro ić  na cienkie 
k rą ż k i (pierścien ie), po 
lać o le jem  oraz octem  
lu b  soldem  c y try n o ­
w ym . Posolić i  posypać 
d robno usiekaną p ie t­
ruszką. Sa łatka ta  ob­
f i tu je  w  w ita m in y . Po­
daje się ja k o  dodatek 
do m ięs i  d ro b iu .

SZOPSKA S A ŁA TA

S K Ł A D N IK I N A  I 
PORCJĘ: 100 g p a p ry k i, 
50 g po m id o ró w , 40 g 
cebu li, 10 g o le ju , ocet 
do sm aku, 3 g soli, 
3 g z ie lone j p ie truszk i.

Sposób p rzyrządzen ia : 
oczyszczone z. pestek 
p a p ry k i po k ro ić  na  sze 
ro k ie  k rą ż k i, zmieszać 
z p o k ro jo n y m i w pia- 

- s try  po m id o ra m i i ce­
bu lą . P o k ro p ić  octem , 
posypać solą i pie trusz 
ką. Sa łatkę tę poda je 
się do po traw  bardzo 
sy tych  i tłus tych .

O M LE T - N A L E Ś N IK  
Z  PIECZONEJ 

P A P R Y K I

S k ła d n ik i: 3 Jajka ,
80 g p a p ry k i, 20 g m a­
sła i sól.

Upieczone i  obrane 
p a p ry k i p o k ro ić  na 
k rą ż k i i  le k k o  posolone 
dusić w po łow ie  m asła. 
Na pozostałe masło 
w lać le k k o  rozb ite  Jaj­
ka , usm ażyć na  dw ie 
s tron y . O trzym an y  om ­
le t (jeże li w ie jem y 
w szystk ie  ja jk a )  w zg lę ­
dn ie  n a le śn ik i (jeżeli 
p o dz ie lim y  masę ja jecz 
ną) posm arow ać ow ym  
fa rszem  z p a p ryk . N ale 
ś n ik i składa się na pó ł. 
Podawać, na gorąco.

P rzypo m in am , że pa­
p ry k ę  piecze się w  na ­
s tę pu ją cy sposób: s trą k i 
uk ła d a  się na  s iln ie  
rozg rzane j p ły c ie  k u ­
chenne j bądź p a te ln i, 
do p ó k i s kó ra  n ie  zbrą- 
zow ie je . Po upieczeniu , 
n a tych m ia s t w k ład a  się 
je  do ron d la  i zak ryw a , 
a gdy od pa ru ją  zde jm u 
je  się c ienką skó rkę  i 
ostrożn ie  w y jm u je  pe­
s tk i.

W te j c h w ili n ie  m a 
p a p ry k i w  sklepach, 
ale nade jdz ie  lada 
dzień. P o lska  zam ów iła  
w  ty m  ro k u  w  B u łga ­
r i i  w iększe, n iż  w  la ­
ta ch  ub ieg łych , ilośc i 
p a p ry k i. O kazu je  się, 
że ta  w ita m in o w a , o 
o s trym  sm aku ja rzyn a  
zdobyw a sobie w  P o l­
sce coraz liczn ie jszych 
zw o le nn ikó w . D użo zja 
da ją je j  zw łaszcza na 
G ó rn ym  Śląsku.

GOSPOSIA

B3S332S3

„P R ZE D  T R Y B U N A ­
ŁEM  Ś W IA T A ”  — 2-to- 
m owa praca po lsk ich 
obserw atorów  procesu 

' no rym b ersk ieg o. T a­
deusza C yp rian a  i  Je­
rzego Saw ick iego — za- 
W iera, obok w n ik l i­
w ych  uw ag auto rów , 
tłum aczen ia stenogra­
m ów  zeznań oskarżo­
nych o lud ob ó js tw o  wo 
dzów  h itle ry z m u  oraz 
fra g m e n ty  zeznań św iad 
kó w  a także przemó­
w ień ob rońców  i oskar 
życ ie li. L e k tu ra  p rze j­
m ująca grozą — h is to ­
r ia  św iata n ie  znała do 
tychczas ta k  po tw or­
nych zb ro dn i, ta k  bez­
względnego cyn izm u  o- 
praw ców , często powo­
łu ją cych  się na... hono r 
m u n d u ru ! A u to rz y  do­
d a li k i ik a  rozdz ia łów , 
k tó re  re la c jo n u ją  o dal 
szych losach tych  os­
karżo nych , k tó ry m  u- 
da ło . się częściowo lu b  
ca łko w ic ie  w yk rę c ić  
od odpow iedzia lności 
za zb ro dn ie : Hessa.
Funka, D oenitza , Raede 
ra , von N eura tha , Sza- 
ch ta . W ie lu  z n ich  sta­
ło się sw o is tym i „bo ha ­
te ra m i”  ne oh itle row - 
skiego rew iz.ion izm u — 
ja k  zresztą i  w ie lu z 
pow ieszonych * „o f ia r ”  
w -yroku. Jakże g łęboko 
s ięgaią korzen ie  depra­
w a c ji!

Książka — m im o , że 
t ra k tu je  o tem acie zda 
w a lo by  się powszechnie 
znanym  — przynos i sze 
reg now ych, a wstrząsa 
ją cych  rew e la c ji. Trzeba 
ją  przeczytać.

„S P O T K A N IE  Z CZA 
SEM ”  Rom ana Forębo- 
w icza, w yb itn eg o  zna w 
cy  sz tu k i — to  n ie w y­
czerpana skarbn ica  w ia ­
dom ości i  anegdot o w y  
b itn y c h  osobistościach, 
z k tó ry m i spo tka ł się 
a u to r  w  ciągu swoich 
w ie lo le tn ich  ' peregryna­
c j i  w  k ra ju  i za gra n i­
cą. Są to  spo tkan ia  z 
S ienk iew iczem ; Orżssz-

kow ą , Paderew sk im  — 
ale na jc iekaw sze są 
chyba obserw acje au to­
ra zanotowane w  Pa­
ryżu z czasów, k iedy 
m iasto lo  b y ło  jeszcze 
bezapelacyjną sto licą 
św iata sz tuk i. Porębo- 
w icz  od tw arza  przy  
ty m  znakom ic ie  t ło  i 
ogólną atm osferę tych  ■ 
la t.

Swego rodza ju  „b e s t­
selle rem ”  sta ła się Wyda 
na w  ta k  po pu larne j 
serii „ce ra m o w s ltie j”  
P IW  znakom ita praca 
Rachel L . Carson (w  
przek ładz ie  Tadeusza 
B o rysew icza) p t. ..M O­
RZE W OKOŁ N AS” . 
Praca zaw iera jąca o- 
g rom  m ate ria łu  nauko­
wego. oparta  na na j­
now szych, wręcz rewe­
la cy jn ych  badaniach 
nauko w ych , podana w  
fo rm ie  bardzo przystęp­
ne j, czyta się ja k  na jc ie  
kawszą pow ieść. Jest 
t.o p ra w d z iw e  kom pen­
d iu m  w iedzy o m orzu,

źród le  życ ia , o jego zba 
da nych o s ta tn io ' ta je m ­
nicach, s tanow iących za 
ledw ie  drobną cząstkę 
tego, czego m ożem y się 
spodziewać wobec ol­
b rzym ich  pe rspe k tyw  
współczesnej na uk i.

A m ato rom  li te ra tu ry  ’ 
g ro teskow ej po lecam y 
w y b ó r opow iadań jedne 
go z najwyftjltnie.jSzych 
naszych .P rześm iew ­
ców ” . S tan is ławę Z ie­
lińsk ieg o — w śród n ich  
dłuższe opow iadanie pt. 
..W E M G LE W RZEŚNIO 
W FM ” .

“  W spom n ijm y  na za­
kończen ie o zbio rze szki 
ców  k ry ty c z n y c h  A n­
drze ja  W irtb a  pt. „S IE  
DEM  PRÓB” . W iększość 
z n ich  pośw ięcona jes t 
s tu d iom  nad Brechtem  
i  jego szkole, n ie w ą tp li 
w ie  je d n ym  z na jc ie ­
kaw szych i na jba rd z ie j 
ow ocu jących z ja w isk  
współczesnego te a tru .

(i)

A  JEDNAK
iZABIERAM NAMIOT

ALE LUDZIE są 
pamiętliwi, mówię 
Wam, coś okropne­
go. Innym o wiele 
gorsze rzeczy pozapo 
minali a mnie nie 
mogą dać spokoju z 
powodu kilku entu 
zjastycznych słów, ja 
kie io kwestii spania 
na wczasach pod na 
miotami napisałem 
rok temu. Ano napi­
sałem, bo poprzednie 
moje doświadczenia 
nie były aż tak pou­
czające, jak właśnie 
te sprzed roku. Zmok 
łcm, zmarzłem, za­
ziębiłem się. Rozbija 
łem namiot na grzę-

ESKULAPEM
D Z IŚ  O D IAB E TE S , ja k  po ła c in ie  nazyw a 

się Cukrzyca. Praw dę m ów iąc, m im o  n ie zw y- 
k iego ro z w o ju  m ed ycyny  do dziś nie bardzo 
w ie m y , ja k a  je s t w łaśc iw a p rzyczyna tego 
schorzenia. N a jczęście j spo tyka  się ją  ja ko  
chorobę dziedziczną, a ta k u je  rów n ie ż  esoby 
m iędzy 45—55 rok ie m  życia. U chorego, n ie  le ­
czącego się, ta k  k re w  ja k  i m ocz zaw ie ra ją  
n ie zw yk le  w ysok i poziom  c u k ru . O rgan izm  nie 
p o tra f i od pow iedn io  zuży tkow ać  tego cukru , 
poniew aż n ie  p ra cu je  trzu s tka , o rgan odpo­
w ie d z ia ln y  za p ro d u kc ję  in s u lin y , ho rm o nu 
pozw ala jącego na spa lan ie c u k ru  w e k rw i.

D opók i n ie  znano in s u lin y , cuk rzycę leczono 
je d y n ie  ra d y k a ln y m  og ran iczen iem  pokarm ów , 
co. oznaczało pow olne w yg ło dze n ie  pa c jen tów . 
W  efekc ie , d ia be tyków  m ożna b y ło  u trzym a ć  
p rz y  życ iu  — 5, m aks im um  10 la t,

C U K I E R
LE C ZE N IE  te j cho rob y  z rew o lu c jo n izo w a ło  

d o p ie ro  o d k ryc ie  w  1921 r. przez kan a d y jsk ich  
uczonych B a ntin ga i Besta k u ra c ji in su lin o ­
w e j. Dzięki- n ie j cho rzy m og li n ie  ty lk o  p ra ­
w ie  n o rm a ln ie  odżyw iać się, ale także w y k o ­
nyw a ć  sw ó j zawód. P raca w yw ie ra  zawsze 
bardzo do da tn i w p ły w  na pa c jen tów . H orm on 
n ie  p ro du kow an y  przez trzu s tkę  dostarczano 
o rg an izm o w i z zew nątrz, zas trzyka m i. A le  ln -  
je k c je  te m us ią ły  być  do konyw ane codziennie 
i  k r y ły  w  sobie n ie k ie d y  poważne niebezpie­
czeństwa. W skute k  podaw an ia in s u lin y  nastę­
po w a ł czasami zby t w ie lk i  spadek c u k ru  we 
k rw i,  co doprow adza ło  do szoku insu lin o w e ­
go. W praw dz ie  c h o ry  m óg ł się przed n im  
u ch ron ić , z jada jąc szybko troch ę  c u k ru  ale 
b iada, gdy n ie  b y ło  te j s łodyczy pod ręką !

Od la t  szuka li leka rze ś rodka, k tó ry  p o tra ­
f i łb y  pobudzić  trzustkę  do n o rm a ln e j p ro d u k ­
c j i  in s u lin y  i w  te n  sposób do prow adzić  do 
n a tu ra ln e j re g u la c ji poziom u c u k ru  w  orga­
n izm ie . Wreszcie, d z ię k i p rzyp ad kow i- — zna­
lez iono cudow ny le k .

w 1942 R O KU  leka rz  fra n c u s k i d r  Janhon 
z M o n tp e lie r  po s ta no w ił w yp rób ow a ć  na cho­
ry c h  na ty fu s  no w y le k  z g a tu nku  su lfa m id ów . 
N ie s te ty  p ró ba  n ie  udała się. S tan zd ro w ia

Kładłem się w Wil­
gotną pościel a rano 
icyłaziłem z niej pod 
ulewny deszcz, by 
zmokłymi zapałkami 
rozpalić namoknięt■; 
drewno. W nocy nie 
spałem, bo mi dziecię 
nieletnie przy piersi 
kwiliło, a w dzień... 
po Zakopanem szuka 
łem łyżki ciepłej 
strawy. Czyż można 
się więc dziwić, że 
jako jednostka uspo 
leczniona, świadoma 
swych obowiązków 
wobec bliźnich, o- 
strzegłem przed mo 
żliwym niebezpie- 
czcpstwęm. no a tego 
roku po prostu mil­
czałem ba ten temat.

Zdawało się, że 
sprawa postawiona 
jasno i uczciwie. Ale 
gdzie tam. Ludzie 
drwią ze i starszego 
człowieka, g 'niepomni 
jak jeheżę parę Jat 
temu dziarsko, w peł 
nym ekwipunku zdo­
bywał niemal . wszy­
stkie szczyty w 
okolicach Głębokie­
go. Na dowód załą­
czam swą podobiznę, 
nie przez niską próż­
ność, lecz po prostu 
jako świadectwo 
prawdy i  wspom­
nień pięknych chwil. 
Pamiętam te roman­
tyczne wieczory przy 
ognisku. Ogieniek ra 
¿no się pali, iskierki 
strzelają w górę, a 
dala, z dzikiej pusz­
czy, hen aż gdzieś 
spod Tanowa niosą 
się rzewne tony „gó 
ralu czy ci nie żal” , 
śpiewane a capella, 
wicher igra po koro­
nach drzew, przydy 
Wioną kawa smakuje 
jak nigdy a człowie­
kowi się zdaje, że 
ileś tam lat przesta­
ło istnieć 'i znów jest 
harcerzem 3 War­
szawskiej Drużynę/, 

że za godzinę już

RYTMI
H E L E N A  W  T V . W 

d n iu  ju trze jszym  TV  
nada ko le jn ą  audyc ję  
z c y k lu  „M u z y k a  le k ­
ka. ła tw a , i  p rzy je m n a ” , 
k tó rą  w  zastępstwie, 
„m is tr z a "  K y d ry ń s k ie ­
go pro w a dz ić  będzie 
Jan Sw iąć. U słyszym y 
w  n ie j m. inn . szczeci- 
n ia n kę  Helenę M a jda ­
niec.

■
P Ł Y T Y . M iło śn icy  m u 

z y k i taneczne j o trzym a 
l i  w osta tn ich  dn iach 
now ą, so lidną porc ję  
im p o rto w a n ych  z CSRS 
i NRD nagrań. W śród 
w ie lu  p ły t  7Avraca uw a 
gę 30 cm dysk „ B A N ­
CE IS M Y L IF E ”  z ca­
łą  paradą czechosłowac 
k ic h  zespołów, solis tów  
i te m a tó w  (od „ I2 th  
S tree t Rag”  Bowm ana 
do „Jea ło usy”  Gade).

Jazzm anów na to m ia st 
zain teresuje po lska
„trz yd z ie s to ce n tym e tró  

w k a ”  — „J A Z Z  J A M ­
BOREE fll”  z udzia łem  
w szystk ich  zagran icz­
nych uczestn ików  te j 
im p rezy : g ita rzys ty
G O U K LEY A, p ia n is ty  
KOROSSYEGO, saksofo 
n is tó w  ROSSA (b a ry ­
ton) i  ROSENGRENA 
(tenor), k tó ry m  to w a­
rzyszą po lsk ie sekcje 
ry tm iczn e .

M AR E K  -

będzie stał na war­
cie i  będzie się bal 
krzaków jałowca. One 
to w świetle księżyca 
przybierają kształty 
skulonych, złych lu­
dzi. Bo jako przy­
zwoity mieszczuch, 
zawsze bałem się la 
su, choć mnie do nie 
go ciągnęło. Z wy­
jątkiem wojny. Wów­
czas był- on często je 
dynym schronie­
niem.

I  dlatego, choć 
śmiejecie się, w tym 
roku też zabieram na 
miot, na wszelki wy 
padek, gdyby była 
pogoda. Bo takich 
wieczorów, przy ogni 
sku nie da Wam ża-- 
dna świetlica domu 
wczasowego czy dan 
smg w modnym u- 
zdrowisku. A pięk­
nych wspomnień 
nikt i nic Wam nie 
odbierze.

GRAFION

tru ją ce  d la  organ izm u , a le  w  m ia rę  u lepszania 
p rac w y tw o rzo n o  w  końcu now e o d m ia ny  te ­
go le ku , k tó re  n ie  m ia ły  ju ż  szko d liw ych  dz ia ­
ła ń  ubocznych. P re p a ra ty  te  w y ra b ia n e  są 
obecnie przez szereg f i r m  zag ran icznych (..Ó ri- 
naz&” . ..N adisan” . „R a s tin o n ” ), a także orzez 
w y tw ó rn ie  k ra jo w e  ja k o  „D ia b e to l” .

Z D A N IE  L E K A ftZ Y  odnośnie stosowania 
ty c h  p re pa ra tów  je s t podzie lone. N ie k tó rzy  
ogran icza ją  się do przep isyw an ia  ta b le te k  ie- 
d yn ie  w  przyp ad kach lże jszych i  ś redn ich , in -

NIE ZA W S Z E  K R Z E P I
pac jen tów  pogorszył się, a dw óch zm arło. 
D r Janbon b y ł niepocieszony, a le  na szczęście, 
d ru g i le k a rz  d r  Loubatie res, ob serw u jąc tych  
pac jeh tów  dostrzegł, iż zareagow ali on i na po­
da ny  m edykam en t n ie m a l ide n tyczn ie  ja k  przy  
p rze da w ko w an iu  in su lin y .

Spraw a zain teresow ała go i  po dłuższych 
badan iach, przeprow adzanych na psach do­
szedł do w n io sku, te  te n  rod za j su lfa m id ów  
ma coś wspó lnego z re g u la c ją  c u k ru  w  orga- 
n iź ih ie , a także w p ły w a  na fu n kc jo n o w a n ie  
trz u s tk i i  w y tw a rza n ie  przez n ią  in s u lin y . T ak 
d łu go  je d n a k  leczono zas trzyka m i, iż  dop ie ro  
po 10 la ta ch 'p o w ró co n o  do tego o d k ry c ia . Co 
je s t je d n a k  cha rak te rys tyczne , n ie  u czyn ili 
tego fran cu scy  lekarze , lecz n ie m ie ccy  che m i­
cy, k tó rz y  w yp ro d u k o w a li syn te tyczn ie  k ilk a  
ga tu nkó w  s lilfA ih idó w , ob n iża jących  poziom  
c u k ru  w e k rw i.  P ierw sze rodza je  b y ły  jeszcze

m  stosu ją  je  ta k ie  w  przyp ad kach  da leko po­
sun ię te j cuk rzycy . W  kazdyrń  r&zie fachow cy 
w y ra ża ją  op in ię , iż  w  n ie liczn ych  w ypadkach 
cuk rzycy  poniże j la t  20, n ie  na leży podawać 
ta b le tek , gdyż u tych  pa c jen tów  je s t zn ikom a 
szansa, b y  trzu s tka  m óg la  po w ró c ić  do  w łas­
ne j p ro d u k c ji in s u lin y . Zaten) podawanie 
„D ia b e to lu ”  czy in n y c h  p re p a ra tó w  n ie  ma 
sensu. N a to m ia s t u 25 proc. cho rych pow yżej 
la t  20, a w  80 proc. w  w ie k u  po w yże j la t  40 — 
now e le k i od da ją  nieocenione w p ro s t usługi.

T a k  w ięc , dz ię k i pom yłce  jednego leka rza , 
spostrzegawczości d ru g ieg o i w ys iłko m  w ie lu  
che m ikó w , uzvska llśm y no w y ś w ie fn y  le k  prze 
c iw k o  cukrzycy . D iabetes przestała być groź­
na. A  zatfem m am y do zanotow an ia jeszcze 
jed no  zw yc ięstw o m ed ycyny , o czym  z p rzy ­
jem no śc ią  zaw iadam ia

M ED IC U S


